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Sprawa małżeństwa króla Edwarda z р. Simpson wywołała 


przedewszystkiem niemało huku w samym Londynie. Ulicamt 
miasta przeciągają grupy mieszkańców, demonstrując przeciw 
premjerowi przy pomocy tablic z napieami: „Boże chroń króla 
przed Baldwinem! U góry widzimy lud angielski wiwatujący na 
cześć króla przed pałacem Buckingham, a z prawej willę „Lou- 
vies" pp. Rogers, w Cannes, w której mieszka obecnie p. Simpson 
Demonstranci znajdują się jednak w znacznej mniejszości. Gros 
opinji angielskiej poprze bowiem słuszne stanowisko premjera 


Baldwina. 


ШИШИШИ ИШ ИШ 


Akt oskarżenia o przyczynach zajść — Rozpoczęło się od żądania podwyżki płac — Sukurs 

miałorolnych gospodarzy — Angażowanie robotników z pod Sanoka alarmem do czynu — 

Atak kilka tysięcy osób na folwark w Tuligiowach — Tłum maszeruje mimo przestróg — 
Salwa policji — 7 osób zabitych i kilka rannych — Co mówią oskarżeni 


Sambor. (PAT) W dniu dzi- 
siejszym rozpoczęła się przed sądem 
okręgowym w Samborze rozprawa о 
zajścia w czasie strajku rolnego w 
Ostrowiu Tuligłowskim pod Komar- 
nem, pow. Rudki. 

Na ławie oskarżonych zasiadło 47 
przeważnie rolników. Przewodniczy 
rozprawie sędzia sądu okręgowego 
ADA oskarża podprokurator 

ubl. 

Po ustaleniu personalij odczytano 
akt oskarżenia, z którego wynika, że 
w czerwcu rb. wybuchł w powiecie 
rudeckim strajk robotników rolnych 
na tle żądania podwyżki płac. Do 
akcji tej przyłączyli się również ma- 
łorolni gospodarze, domagając się ob- 
miżki cen siana, sprzedawanego im 
przez folwarki. Akcja powyższa ob- 
jeta wieś Tuligłowy oraz 13 okolicz- 
nych wsi, 

Z końcem czerwca właściciel fol- 
warku w Ostrowiu Tuligłowskim, 
Stanisław Wal, sprowadził robotni- 
ków rolnych z okolicy Sanoka, którzy 
mieli w dniu 1 lipca przystąpić do 
pracy na folwarku. W związku z tem 
odbył się szereg zebrań, na których 
pod wpływem agitatorów postanowio- 
no nie dopuścić przybyłych do pracy. 
Ludność, uzbroiwszy się w sierpy, ko- 
ły i widły, zgromadziła się 1 lipca w 
liczbie kilku tysięcy osób pod folwar- 
kiem w Ostrowiu Tuligłowskim z za- 
miarem wypędzenia przybyłych, Na 
miejsce przyjechał starosta rudecki, 
który prowadził z wyłonioną specjal- 
nie przez tłum delegacją rokowania. 
Rozmowy te jednak nie doprowadziły 
do rezultatów. Podniecony przez agi- 
tatorów tłum gotów był do natarcia 
na folwark. Obecny na miejscu pod- 
komisarz P. P. Kalkus wzywał kilka- 
krotnie zbiegowisko do rozejścia się, 
a gdy to nie odniosło skutku, wydał 
miewielkiemu oddziałowi policji roz- 
Kaz rozpędzenia tłumu. 

Pełne taktu i umiaru zachowanie 
się poli: nie dało wyników. Tłum, 
cofnąwszy się nieco, począł okrążać 
oddziały policji. 


cie część zgromadzonych, w liczbie 0- 
koło 1000—1500 osób, ruszyła na fol- 
wark, tratując po drodze zboża, wy- 
rywając płoty i bramy folwarku, Do- 
stawszy się do zabudowań folwarcz- 
nych, tłum zaczął zrywać z dachu wo- 
zowni dachówki, a pewna grupą osob- 
ników usiłowała nawet podpalić ster- 


ty słomy, odpędzona jednak została 
przez policję. 
Wobec agresywnego zachowania 


się zgromadzonych w stosunku do po- 
licji, organa bezpieczeństwa zmuszone 
zostały wręszcie w obronie własnej 
oraz w obronie niszczonego mienia do 
użycia broni palnej. W wyniku 
7 osób zostało zabitych, a kilka osób 
ranionych. Dopiero wówczas tłum 
wycofał się na pobliskie łąki. 
Oskarżeni brali udział w tem zbie- 
gowisku i pomimo trzykrotnego we- 
zwania ze strony policji nie rozeszli 
się, dopuszczając się aktów gwałtu, a 


zatem odpowiadają z art. 162 i 163 k. k. 

Z pośród oskarżonych Józef Arty- 
miak, Jan Babij, Wasyl Kawalec, Mi- 
kołaj Górski i Michał Hrynyk byli 
agitatorami, którzy podburzyli tłum, 
przyczyniając się do zajść w Ostrowiu 
Tuligłowskim. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
przesłuchano 6-ciu z pośród oskarżo- 
nych, którzy odpowiadają z wolnej 
stopy. Przesłuchani oskarżeni wypie- 
rają się winy, zaprzeczając swym ze- 
znaniom, złożonym w śledztwie. 
Utrzymują oni, że na folwark tuli- 
głowski szli wraz z innymi, jedynie z 
ciekawości. Oskarżeni zeznają nadto, 
że w drugiej połowie czerwca kurso- 
wały po wsiach ulotki, nawołujące do 
strajków. 

Jak wynika z personaljów, część 
prowodyrów strajku była już. sądzona 
przed sądami grodzkimi w Komarnie 
i w Rudkach, 


Straszna katastrofa 
samolotu holenderskiego w Anglii 


W katastrofie zginęło 14 osób, a 3 są ranione — Wśród zabi- 
j Lindmann 


tych są: b. premjer szwedzki 


lotnik la Cierva 


Londyn. (PAT) W miejscowości 
Purley w pobliżu Croydon rozbił się 
wielki samolot pasażerski, który leciał 
do Amsterdamu. 14 pasażerów i trzech 
członków załogi zginęło na miejscu. 

Londyn. (PAT) Reuter donosi: 
Po wystartowaniu z lotniska Croydon 
samolot komunikacyjny holenderski 
padł pastwą pożaru. Ofiarą katastrofy 
padło z pośród 14 podróżnych 3 człon- 
ków załogi, 12 osób zabitych i 5 ranio- 
nych. 

Ogień z płonącego samolotu prze- 
rzucił się na sąsiadujące z miejscem 


W pewnym momen- | katastrofy (w pobliżu lotniska) domy. 


oraz głośny 


Powodem katastrofy była, jak się zda- 
je, gęsta mgła. Pięciu podróżnych, 
którzy ulegli ciężkim poparzeniom, od- 
wieziono do szpitala. 

Londyn. (PAT) Urzędowo ogło- 
зтопо: W wyniku katastrofy samolotu 
holenderskiego straciło życie 14 osób, 
a 3 są ranione. Wśród ocalonych ra- 
nionych znajdują się Schuberg i radjo- 
telegrafista von Bemmel, obaj w sźpi- 
talu, tudzież stewardessa — Bougert- 
mann, lekko raniona. Wśród zabitych 
są: premjer szwedzki adm. Lindmann, 
znany lotnik, znewca b 
Cierva. 


Gorszące zajście na wiecu 
' -Gdańsku 
го” 


biła zebranie protestacyjne 
z, 


Nagły powrót prez. Grelsera 


Gdańsk. (Tel. wł.) Prezydent se- 
natu Greiser powrócił w dniu wczo- 
rajszym z Niemiec i po sześcio-tys 
godniowej nieobecności w Gdańsku 
objął urzędowanie. 

Przedwczesny powrót prezydenta 
Grcisera pozostaje w związku z odwo- 
łaniem z wolnego miasta ministra 
Papóe i powołaniem na stanowisko 
komisarza generalnego R. P. w Gdań- 
sku p. Chodackiego, który w dniąch 
najbliższych ma w Gdańsku rozpo- 
cząć że senatem rozmowy w ramach 
mandatu, jaki otrzymała Polska od 
Ligi Narodów. (p) 


Z rady gabinetowej 
Warszawa. (Tel. wł.) Jak sły- 
chać, rada gabinetowa, która odbyła 
się w środę o godzinie 8 rano, była 
poświęcona sposobowi załatwienia ро» 
Życzki irancuskiej. (w) 


Projekty ustaw 
Warszawa. (Tel. wł.) Do dnia 
8 grudnia rząd wniósł do parlamentu 
31 projektów ustaw, w tem cztery 
projekty ustaw o dodatkowe kredyty 
ia 1936-37 r. (w) 


Premjer u Prezydenta R. P. 

Warszawa. (Tel. wł) Ргетуч 
dent Rzplitej przyjął w południe na 
łącznej konferencji premjera Skład- 
kowskiego i wicepremjera Kwiatkow- 
skiego, którzy zdawali sprawozdanie 
z obecnej sytuacji. (w) 


Wycieczka studentów 
francuskich 


Warszawa. (Tel. wł) W poto 
wie stycznia przyjechać ma do Мат 
szawy oficjalna wycieczka studentów. 
francuskich. (w) 


Słedztwo w sprawie blokady 


Warszawa. (Tel, wł.) Śledztwo 
w sprawie blokady uniwersytetu war- 
szawskiego, prowadzone przez proku- 
ratora Piotrowskiego, dobiega końca. 
Przesłuchano dotychczas 38 świadków 


z pośród służby uniwersyteckiej, (w) 
Odłożony przyjazd 
Warszawa. (Tel. wł.) Zapowłe 


dziany na 11 i 12 bm. przyjazd guber- 
natora Banku Rumuńskiego p. 
stantinescu został odłożony. Ogólnie 
przypuszczają jednak, że p. Constanti- 
nescu przyjedzię jeszcze przed świę« 
tami (w) 


40 osób zabitych 


Lizbona (PAT). W miejscowości 
Leiria zawalił się sufit w sali szkolnej 
w chwili, gdy odbywało się tam zgro- 
maądzenie organizacji katolickiej. 40 
osób zostało zabitych, przeszło 100 ran- 


=œ Niebieskie koszule 


Warszawa. (Tel. wł) Według 
doniesień przyszła partja, organizo+ 
wana przez płk. Koca, będzie umun- 
durowana i będzie nosiła niebieskie 
koszule. 

Prace przygotowawcze objęły rów- 
nież teren Sejmu. W grupie Pracy 
przedstawicielem tej partji ma być 
poseł Madeyski, wśród pracowników 
umysłowych p. Hoppe, a w grupie rol- 
niczej p. Dudziński, 

Partja „naprawiaczy” 
sunięta з b 


została od- 
Коса. (w) 
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Przygotowania do abdykacji króla Edwarda? 


Pierwszy tego rodzaju wypadek w dziejach Anglji — Niezw 
finansowe w związku z ewentualnym aktem abdykacji 


Londyn. (PAT) Bieg wydarzeń 
ostatnich 24 godzin nie wskazuje na to, 
by oświadczenie p. Simpson wpłynąć 
miało na zmianę położenia. Wszystka 
w dalszym ciągu raczej dowodzi, że 
czynione są przygotowania do abdy- 
kacji. Przygotowania te idą, jak się 
wydaje, w trzech kierunkach: 

1) Położenie materjalne króla na 
wypadek abdykacji jest nieokreślone, 
gdyż nie posiada on majątku prywat- 
nego. Wydatki ogólne pokrywane są 
z listy cywilnej, a wydatki ściśle ово- 
biste z dochodów ks. Kórnwalji, co wy- 
nosi ok, 120 tys. funt, rocznie. Ponie- 
waż w razie abdykacji lista cywilną 
na następcę, jedynem źró- 
órego pokrywane byłyby 
wszystkie wydatki, byłyby dochody z 
ks. Kornwalji. Narady z syndykiem 
prawnym i administratorem finanso- 
wym tego księstwa dotyczyć miały za- 
bezpieczenia finansów króla. 

2) Co do tytułu króla na wypadek 
abdykacji istnieją wątpliwości praw- 
no-konstytucyjne, czy mógłby zacho- 
wać miano ks. Kornwalji, Tytuł ten 
wraz z dochodami księstwa stanowi 
przywilej dziedziczny najstarszego sy- 
na królewskiego, a gdy go nie ma, na- 
leży do korony. Jeżeli obecny król po 
abdykacji zatrzyma to miano, musiał- 
by w drodze specjalnego ustawodaw- 
stwa zrzec się tytułu i dochodów księ- 
stwa w odniesieniu do swych ewentu- 
alnych potomków. Ta procedura na- 
trafia na trudności, dlatego też bardziej 
aktualne ma być zatrzymanie przez 
króla w razie abdykacji przywiązane- 
go doń osobiście tytułu ks. Chester, al- 
bo też używanego przezeń często tytułu 
ks. Lancaster. 

3) Dobrowolna abdykacja króla nie 
ma w historji Anglji precedensu. Je- 
dyne dwa wypadki dotyczyły króla Ry- 
szarda II w r. 1899 oraz Henryka VI w 
r. 1416, ale były to akty abdykacji przy- 
musowej. Dlatego też stroną prawno- 
państwowa tego rodzaju ewentualności 
jest wysoce skomplikowana. Prócz 
sąmego aktu abdykacji, który według 
opinji wybitnych prawników winien 
być zatwierdzony przez parlamenty W. 
Brytanji i dominjów, występuje rów- 
nież zagądnienie następstwa. Z punk- 
tu widzenia prawnego akt taki nie 
istnieje i sprawa musiałaby być roz- 
wiązana w drodze specjalnej decyzji 
ustawodawczej parlamentów. ЖӨ 
statutu westminsterskiego w r. 193 
wymagana jest jednomyślność parla- 
mentów wszystkich dominjów dla za- 
twierdzenią tych spraw. Sprzeciw jed- 
nego tylko dominjum kwestjonuje za- 
gadnienie sukcesji. Istnieją podstawy 
do obaw, że Irlandja ze względów czy- 
sto zasadniczych, nie mających nie 
wspólnego z osobą przyszłego monar- 
chy, założy sprzeciw, który bardzo po- 
ważnie skomplikuje całą sprawę. Nie 
jest wykluczone, że nawiązane zostaną 
z prezydentem de Valerą rozmowy, te- 
lem wysondowanią jego stanowiska, 

Strona prawno - finansowa aktu 
ewentualnej abdykacji jest więc bar- 
dzo skomplikowana i tem tłumaczy się 
tak długie przygotowania, 

We wtorek odbyła się najpierw 
dwugodzinną narada premjera z min. 
spr. wewn. sir John Simonem. Około 
południa do Fort Belvedere przybył 
najmłodszy brat króla, ks. Kentu i po- 
został z nim kilka godzin, Po południu 
udał się do króla premjer Baldwin w 
towarzystwie ndyka  Moncktona. 
Przybyć miał również ks. Jorku. Na- 
radą ta, która rozpoczęła się о godz, 
15, o godz. 20,20 czasu londyńskiego 
jeszcze trwała, Powszechnie panuje 
przekonanie, że rozwiązanią kryzysu 
oczekiwać należy w ciągu najbliższych 
24 godzin. 

Londyn. (PAT) Reuter onosi; 
Wielu posłów do izby gmin wyraża po- 
gląd, że sprawa małżeństwa króla roz- 
strzygnie się ostatecznie dziś, 

Niektórzy, mówiąc o szybkim roz- 
woju wydarzeń, przewidują, że pre- 
mjer Baldwin złoży w środę ważną de- 
klarację w izbie gmin. W poprzedniem 
oświadczeniu nie mógł nic powiedzieć, 

Krążą również pogłoski, że po o- 
świądczeniu p. Simpson, król z swej 


strony ma złożyć również stosowną 
deklarację. 

Londyn. (PAT) W prasie lon- 
dyńskiej wyraźnie zaznączać 


ZACZYNA 
się pewna niecierpliwość z powodu 


przeciągania kryzysu, Ten nastrój wy- 
raźnie zaznacza się zarówno w arty- 
kule „Times'a“, jak organu Labour 
Party „Daily Herald". 

Wydawałoby się, że po długiej kon- 
їегепсјі premjera Baldwina z królem 
w obecności syndyka księstwa Corn- 
walji Moncktona, sekretarza prywatne- 
go ks. Yorku, sir Ericka odbywała się 
wczoraj wieczorem w Fort Belwedere 
i trwała od godz. 17 do 22, wszystkie 
sprawy zostały załatwione. 

Mimo to jednak niema pewności, 
że istotnie dziś nastąpi ogłoszenie Toz- 
wiązania kryzysu. W każdym razie 
pewne posunięcia mają dziś nastąpić, 
na co wskazuje fakt, że gabinet bry- 
tyjski zwołany został na godz. 11 przed 


Niezwykłe komplikacje prawno- 


— Długotrwałe narady 


południem celem rozważenia sprawy 
małżeństwa króla. + 

Lo ndyn. (РАТ) Długotrwały, nie- 
mal 5-godzinny pobyt premjera Bal- 
dwina w Fort Belvedere, wywołał w 
niektórych kołach przekonanie, że pre- 
mjer będzie mógł złożyć dziś w parla- 
mencie nową deklarację. Późniejsze 
informacje jednak, pochodzące z oto- 
czenia premjera, zdają się wskazywać, 
że żadna ostateczna decyzja nie zapa- 
dła jeszcze. Wobec tego premier w naj- 
lepszym razie przedstawi krótkie ex- 
posé sytuacji. Я 

Londyn. (PAT) Gabinet brytyj- 
ski obradował pod przewodnictwem 
Baldwina w ciągu 2 godzin i 15 minut. 
O godz. 13,15 obrady przerwano. 


Aresztowanie 


60 socjalistów 


w Gdańsku 


Oficjalny komunikat policyjny zarzuca im utrzymywanie 
kontaktu z Trockim — Zaprzysiężenie nowego dowódcy 
gdańskiej „Hitler-Jugend“ 


Gdańsk. (Tol. wł) W Dworze 
Artusa w Gdańsku wprowadzono uro- 
czyście w urząd nowomianowanego 
dowódcę gdańskiej Hitler - Jugend. 
Nowy przywódca, Goetzner, czynny 
był dotychczas w Olsztynie i w kołach 
narodowo - socjalistycznych uchodzi 
za człowieka cieszącego się specjal- 
nem zaufaniem Hitlera, z uwagi na 
jego wielką aktywność na t. zw. nie- 
mieckim wschodzie. (p) 

Gdańsk. (Tel. wł.) Gdańska po- 
ligja polityczną aresztowałą w ciągu 
ostatnich dwóch dni przeszło 60 osóh, 


przeważnie z kół socjalistycznych. Nie | 


Na froncie walk w Hiszpanii 


ogłoszono nazwisk aresztowanych, a 
w komunikacie policyjnym o tej spra- 
wie podano, że nastąpiło wykrycie taj- 
nej organizacji komunistycznej, która 
istnieć miała w Gdańsku pod nazwą 
„Spartakus“, 

Komunikat w dalszym ciągu poda- 
je, że aresztowani przywódcy tajnej 
organizacji pozostawali rzekomo w 
ścisłym kontakcie z Trockim, z któ- 
rym prowadzili korespondencję za po- 
średnietwem poczty polskiej, Miały 
się również odbywać odwiedziny u 
Trockiego w lecie bieżącego roku w 
Norwegji. (p) 


a 


Obie strony przygotowują się 
do walki 


Koncentracja wojsk powstańczych — Czerwoni przygoto” 
wują się do odparcia ofensywy 


Madryt. (PAT) Jak donszą z 
Bilbao, 9 samolotów rządowych zrzu- 
cilo około 90 bomb na Villa Real, ni- 
szcząc znaczną część powstańczych 
fortyfikacyj obronnych. Jeden z samo- 
lotów został tsrącony przez powstań- 


ców. 

Madryt. (PAT) Agencja Havasa 
donosi: Dziś w nocy lotnictwo rządowe 
rozwinęło bardzo ożywioną działalność, 
dokonując licznych przelotów nad oko- 
Jicami Madrytu, celem odparcia ata- 
ków samolotów powstańczych oraz 
celem przeprowadzenia dokładnych 
wywiadów przed mającą nastąpić ofen- 
sywą wojsk powstańczych. 


Dokonane podczas rekonesansowych 
lotów zdjęcia fotograficzne stwierdza- 
ją gorączkowe przygotowania ze stro- 
ny powstańców do generalnego ataku, 
polegającego na gromadzeniu i prze- 
suwaniu wojska į materjału. Główne 
siły powstańcze są, jak się zdaje, skon- 
centrowane w odcinkach Illescac i Na- 
val Carnero, z przeznaczeniem uderze- 
nia na dzielnicę uniwersytecką, Cara- 
banchel i most toledański. 

Wojska rządowe przygotowują się 
do odparcia ofensywy, zużywając czas 
na odpoczynek i umacnianie zajmową- 
nych pozycyj. 


1000 ludzi znalazło śmierć 
w nurtach wezbranych wód 


600 domów runęło, 30 tysięc ludzi pozostaje beż dachu 
nad głową 


Nowy Jork. (Tel. wł.) Na wy- 
spie uzon (archipelag Filipiński) rzeka 
Fio Grande de Kagayan wystąpiła z 
brzegu 10 metrów ponad normalny po- 
ziom, powodując olbrzymie straty w 
promieniu 100 kilometrów. Ofiary w 
ludziach oblicza się na tysiąc osób. Ро» 


łączenie telefoniczne i 
przerwane, 

Wiedeń. (Tal. wł) W prowincjj 
Adana skutkiem wylewu rzeki Sejun 
runęło 600 domów, 30 tysięcy ludzi po- 
zostaje bez dachu nad głową. Rząd or- 
ganizuje pomoc. 


telegraficzne 


` 


Proces zabójcy Gustloffa 


Prokurator żąda dla Frankfurtera 18 lat wiezienia i doży- 
c wotniej banicji зе Stwajcarji 


Genewa. (PAT). We wtorek wie- 
czorem wielkie ożywienie zapanowała 
w mieście Chur, steliey kantonu Gri- 
sons, gdzie dziś rano rozpoczął się pro- 


"сез obywatela jugosłowiańskiego Da- 
widą Frankfurtera, studenta medycy 
ny, który 4 lutego 1936 r. zabił w Da- 
vos 5 strzałami rewolwerowemi Wil- 


Docent Dr. med. 


Benedykt Dylewski 
choroby uszu, nosa i gardła. Wady mowy i głosu 
Łódź, Bandurskiego 12, m. 3 
Przyjmuje od 4 — 6 po poł. Tel. 222-80 
n 19 855 


helma Gustloffa, kierownika grupy 
narodowo-socjalistycznej w Szwajcarji. 

Rozprawie przysłuchuje się prze- 
szło 200 dziennikarzy szwajcarskich 
i zagranicznych, w szczególności z 
Niemiec, Austrji, Francji i Anglji 
Przewodniczy prezes trybunału kanto- 
nalnego dr. Ganzoni . 

Proces potrwa 3 do 4 dni. Morderca 
sądzony będzie na podstawie kodeksu 
karnego kantonu Grisons, który prze- 
widuje, że zabójstwo z premedytacją 
karane jest dożywotniem więzieniem, 
a w razie uwzględnienia okoliczności 
łagodzących karą conajmniej 15 lat 
więzienia. Momenty polityczne mają 
być o ile możności usuwane. 

Bern. (PAT) Szwajcarska Agen- 
cja Telegraficzna donosi: Wczoraj o 
godz. 16 przed trybunałem kantonu 
Grisous rozpoczął się proces Frankfur- 
tera, zabójcy Gustlofa, przywódcy or- 
ganizacji паг.-зос. niemieckiej w Szwaj 
carji. Rozprawa odbywa się w obec- 
ności licznych dziennikarzy szwajcar- 
skich i zagranicznych, prawników, le- 
karzy i działaczy politycznych. Począ- 
tek rozprawy wypełniło odczytywanie 
aktu oskarżenia, Osk, Frankfurtera 
broni adw. Curti, е 

Prokurator żądał skazania Frank- 
furtera na 18 lat więzienia, pozbawie- 
nia go praw cywilnych i banicję doży- 
wotnią ze Szwajcarji oraz wypłącenia 
przez oskarżonego odszkodowania то- 
dzinie zabitego, 

Do przerwy zeznawał osk, Frank- 
turter, który m. in. oświadczył, że po 
morderstwie Gustlofa myślał o samo- 
pójstwie, ale nie zdecydował się na nie, 


em 


W Gdańsku zdarzyły się w tych 
dniach wśród tamtejszej Polonji fakty, 
o których częściowo doniosła już pra- 
sa, lecz została za, to skonfiskowana. 

Z tych względów w ostatniej chwi- 
l-musiellśmy wycofać świeże informa- 
cje w tej sprawie, jak również wiado- 
mości, skonfiskowane w innych pi- 
smach naszego wydawnictwa, 


m 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
зресї, chorób skór, wener, i moczopłciowych 

42, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 i 3-9 ж. niędzielę: 9-12 


n 19814 


Á 
Dr. med. L. NITECKI, specj. chorób skór- 
nych, wener, 1 moczo-plciowych 
Łódź, Nawrot 32 — telefon nr. 213-18 
Przyjmuje od 8—9,30 rano i od 5,30—9 wiecz, 

W niedziele i święta 9—12, д 20281 


Nagły zgon wicewojewody 
wileńskiego 


Warszawa. (РАТ).  Bawiący 
służbowo w Warszawie wicewojewoda 
wileński Kazimierz Gintowt Dziewał- 
towski podczas konferencii w biurze 
głównem funduszu pracy w dniu 9 
grudnia b. r. uległ atakowi serca i po- 
mimo natychmiastowej pomocy lekar- 
skiej zmarł. 

Według opinii lekarzy śp, wojewo- 
da Dzięwałtowski Gintowt był chory 
na serce. 


Stan zdrowia Ojca św. 
poprawił się znacznie 


Rzym. (PAT.) Ag. Stefani dono- 
si: Stan zdrowia papieża polepsza 
się, Ojciec św, nie opuszczając łóżka, 
załatwia sprawy bieżące. Dziś zrana 
papież konferował półtorej godziny z 
sekretarzem stanu kard. Pacelli'm. 
Konferencja trwała tak długo na żą 
danie papieża, który czuł się daleko 
lepiej. Wobec tego w kotach Watyka- 
nu wzrasta optymizm co do stanu 
zdrowia Ojca świętego. 


Składki i pokwitowania 
W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 
Na ochronki, Winiary, Urbanowo i Naramo- 
wice: Pawel Mrozowski 5—, razem 5,— zł, 
— * Na pomnik Serca Jezusowego; N. N. z 
podziękowaniem za otrzyn łaski, z prośbą 
© dalsze blogosławieństw razem 2 po- 
іо pokwitowanemi 12,- 
Na „Caritas* na m. Poznań: Dnia 7 grudnia 
rb. wypłaciliśmy 81,25 zł. 
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Życie jest piękne 
Bajka współczesna 


który — 
Myśląc o konstrukcji ciała — 


Raz spotkałem człeka, 


'Twierdził, że człek, choć twór boski — 
Nie jest tworem doskonałym, 


Mianowicie nie mógł pojąć, 
Chociaż bardzo mózg wytężył= 
Poco, naco i dlaczego 
Człowiekowi dano język? 


Ręce, nogi — owszem, zgoda! — 
Mają swoje przeznaczenie — 
Wszakże język dano gębie 
Chyba przez niedopatrzenie. 


Więc ja na to: Wybacz, bracie — 
Lecz ostatnim jesteś osłem! 

Więc mi przerwał: Zmienisz zdanie 
Gdy zostaniesz kiedyś... posłem! 


STACH 


Фи 


8 grudnia. 

Osobliwa jest ta młodzież młodole- 
gjonowa, Zbyt dobrze się orjentuje, że- 
by nie miała świadomości, gdzie jest 
źródło jej istnienia. Zbyt docenia, że 
nie posiada wlasnej skrystalizowanej 
ideologji. Zbyt dobrze winna rozumieć, 
dla jakich celów ją teraz pobudzono do 
akcji. 

Jakżeż jest buńczuczna! Urządza 
wiece, zebrania, wydaje swój tygodni- 
czek, gdzie rąbie na prawo i lewo, De- 
klaruje się jako obóz „stuprocento- 
wych piłsudczyków*, a równocześnie 
— pastwi się na każdym kroku nad 
BBWR, jakkolwiek przecie wiadomo, 
że marszałek Piłsudski pomysł tej or- 
ganizacji, wysunięty przez płk. Sław- 
ka akceptował, pozwolił przy wybo- 
rach wysunąć swoje nazwisko w roku 
1928 na czele listy państwowej, a w r. 
1930 na czele list okręgowych i listy 
państwowi wreszcie nikt inny, tyl- 
ko sam Piłsudski dał ideę BBWR, two- 
rząc gabinet koncentracyjny z Mora- 
czewskim, Romockim, Meysztowiczem 
i Niezabytowskim. ; 


„Legjoniści* młodzi chcą być bardzo 

samodzielni. Tedy gwałtownie atakują 
blokady akademickie. Ta ich pewność 
siebie dochodzi do tego stopnia, że przy 
sie blokady poznańskiej posuwają 
się do takiej tezy: 
„Na odezwę Legjonu Młodych 
nazajutrz większa część młodzieży 
przerwała blokadę i opuściła gmach. 
Śmiałe i bezkompromisowe stanowi- 
sko Legjonu Młodych przyczyniło się 
do szybkiej likwidacji operetkowej he- 
cy endeckiej. 

To się nazywa... „tupet“! Jak bla- 
gować, to — co się zowie! 

* 

Z racji blokady padł ofiarą ich ob- 
strzału min. Świętosławski. Kilkakrot- 
nie rzucono się na niego z taką zawi- 
ścia, że musi budzić zdumienie, Z ła- 
mów organu młodzieży prorządowej 
pada wezwanie: do dymisji! Za podob- 
ne wyzwania w prasie nieprorządowej 
padały konfiskaty, tutaj wszystko ja- 
koś uchodzi. 

To nie chęć dymisji, lecz przede- 

szystkiem gierka na werbunek zwo- 
lenników. * 


Niemniej trudno powiedzieć, żeby 
takie występowanie prasowę było ob- 
jawem wielkiej harmonji i dyscypliny 
w obozie. Może raczej świądczy о czemś 
innem. 
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„Sanatyjny” wiec zakończył się 
Hymnem Młodych - 


Z pobytu posla Łobodzińskiego w Muszynie 


Krynica, 9. 12. — 6 bm, odbył się 
w Muszynie wiec, na który przybył z 
referatem poseł p. Łobodziński. Liczba 
obecnych około 600. 

Po . Łobodzińskim glos zabrał kie- 
rownik koła 8; N. w Muszynie, p. Mar- 


kie: stawiając wniosek о rozwią- 
zanie Związku Nauczycielstwa Pol- 
skiego, Wniosek został przyjęty jedno- 


głośnie przez zebranych. Zkolei p. He- 
val członek S. №, odpowiedział p. Ło- 
hodzińskiemu na wszystkie poruszone 
przezeń kwestje z punktu widzenia 
ideologji programu Str. Nar. 

Po wzniesieniu okrzyków „Niech 
e Wielka Polska“, „Niech żyje ar- 
mja Narodowa“ wiec zakończono od- 
śpiewaniem Hymnu Młodych. 


0 kontrole gospodarki 
baronów weglowych 


Postulaty Centralnego Związku Górników w sprawie gospo- 
darki na kopalniach w Polsce 


Katowice, 9. 12, W Katowicach 
a okręgowa Cen- 
go Związku Górników, w której 
wzięli udział radcowie załogowi tej 
organizacji ze wszystkich kopalń Ślą- 
ska i zarządy poszczególnych oddzia- 
łów. Na konferencji tej powzięto u- 
chwały, które niewątpliwie odbiją się 
szerokiem echem w opinji publicznej, 
a w razie ich zastosowania mogą mieć 
dalekoidące następstwa. 

Ogólną sytuację w górnictwie w 
związku ze sprawą skrócenia czasu 
pracy i stosunków panujących na pô- 
szczególnych kopalniach,  referował 
generalny sekretarz С. Z. С. Stań 
W wyniku konferencji uchwalono, że 
tylko skrócenie czasu pracy do 6 go- 
dzin dziennie, a obok tego na szeroką 
skalę roboty inwestycyjne w górnie- 
twie mocą doprowadzić do zniesienia 
świętowek i urlopów turnusowych о- 
raz zatrudnienia dalszych  bezrobot- 
nych górników, 

Dalej uchwalono domagać się zmia- 
ny warunków pracy we wszystkich 
kopalniach przez obniżenie wysokich 
norm wydajności pracy,, które — jak 
to wykazał strajk na kopalni „Wujek“ 
— są tak wyśrubowane, że nie dadzą 


się dłużej utrzymać j muszą doprowa- 
dzać na innych kopalniach do tak о- 
strych konfliktów, jak па „Wujku“. 


Ponadto konferencja przyjęła wnio- 
sek, domagający się od rządu wybra- 
nia komisji, składającej się z przed- 
stawicieli robotników i pracowników 
umysłowych, rządu i konsumentów, 
któraby zbadała całokształt gospodar- 
ki węglowej, utargi na kopalniach i w 
koncernach sprzedaży węgla i po zba- 
daniu wskazała takie sposoby gospo- 
darki w przemyśle węglowym, by do- 
chody tego przemysłu wystarczały tak 
na pokrycie odpowiednich zarobków 
robotniczych i pracowniczych, jak i ra- 
cjonalnego prowadzenia pod względem 
gospodarczym i technicznym kopalń. 


Społeczeństwo musi się dowiedzieć 
— mówi wspomniana uchwała — czy 
twierdzenia przemysłowców  węglo- 
wych, że pracują ze stratą, są praw- 
dziwe. Jeżeliby się okazało, że istotnie 
tak jest, to muszą się znaleźć sposoby 
i środki dla zabezpieczenia odpowied- 
nich zarobków robotniczych i pracow- 
niczych w górnictwie i na uratowanie 
kopalń przed całkowitą dewastacją 
i zagładą. (AJS) 


Sześć wyroków Śmierci 

Nowy Jork. (ATE). Po raz 
pierwszy w ciągu ostatniego óćwierć- 
wiecza wydarzy się w Ameryce fakt, 
że w jednym dniu będzie wykonanych 
w słynnem więzieniu Sing-Sing 3 wy- 
roków śmierci. 


Skazani zostali ludzie w wieku od 
18 do 31 lat, którzy brali udział w na- 
padzie na urzędnika kolejki podziem- 
nej, wiozącego. kasę z wpływami dzien- 
nemi. Urzędnika zamordowano. W re- 
ce bandytów wpadł jednak bardzo 
niewielki łup, mianowicie suma 245 
dolarów. Sąd apelacyjny odrzucił proś- 
bę o rewizję procesu i wyroki się upra- 
womocniły. Egzekucja odbędzie się w 
dniu 24 stycznia. 


Na marginesie 


Cenne wyznanie Żyda 


Dr, J, Gotlieb kreśląc w „Momen- 
cie“ uwagi па marginesie wyboru 
przez warszawską Radę Adwokacką 


dziekanem adw. Leona Nowodworskie- 
go, czyni cenne wynurzenie. 

Dlaczego zapytuje dr. Gotlieb prze- 
szło 400 adwokatów Żydów wybrało 
takich członków Rady, którzy swe 
mandaty „wydali... w тебе endeka 
Nowodworskiego“ è 

Dlaczego „tylko jedħego wybrano 
takiego, co do którego istniała pew- 
e nie zdradzi, że będzie wiedział 
jest i kto go delegował*, a „resztę 
ybrano mechesów, kandydatów na 
mechesów i socjalistów, głównie 
socjalistów"... 

Zrobiono to — pisze wyraźnie czar- 
no na białem dr. Gotlieb „celem. 
spełnienia pobożnego nakazu-o orjen- 
tacji na lewo i na socjalizm.“ (Pod- 
kreślenie nasze — Red.). 

A zatem posiadamy z żydowskiej 
strony wyraźne potwierdzenie faktu, 
że żydzi mają od swych władz nakaz 
popierania. cjalizmu, orjentowania 
się na socjalizmie,rzucania głosów przy 
wyborach na listy socjalistyczne. W 
świetle tego wynurzenia uwypukla się 
obraz wyborów łódzkich potwierdzają 
się wywody prasy narodowej, 
Tiści w Łodzi zawdzięczają 
daty głosom żydowskim. 


$. 0. $. z Wileńszczyzny 


Jedziemy w mniejszości „z mniejszością“ — 
można konkurować z Żydami — 


Trzeba trafu, że jadąc do Wilna i 
pragnąc poznać konkretnie u źródeł 
warunki tąmtejszego życia, zapozna- 
łem się w pociągu zaraz po jego wy- 
ruszeniu z Warszawy z pewnym oby- 
watelem, wracającym właśnie do swe- 
go majątku, położonego tuż nad gra- 
nicą bolszewicką. 

— Los mi sprzyja, — pomyślałem 
sobie, wyciągając dyskretnie z teczki 
notatnik dziennikarski i gotując się do 
szturmu o „wywiad“. Niestety! Moją 


z zachodniej Polski 


pierwszą radość zgasiła ta okoliczność, 
że nie mogliśmy znaleźć w całym po- 
ciągu wolnych miejsc siedzących, chy- 
ba, że... w korytarzu. 

— Czemu to przeciąg jest tak prze- 
pełniony? — rzuca mój rozmówca py- 
tanje konduktorowi, starającemu się 
szczerze o miejsce dla pasażerów, ja- 
dących kilkaset kilometrów. 

— A bo to po szabasie, szanowny 
panie — odpowiada ze znaczącym a 
bezradnym uśmiechem nasz opiekun. 


Wogóle polemiki prasowe przybra- 
ły teraz na ostrości tonu i ataku. 
szcza rozwinęły się polemiki prasowe 
pomiędzy pismami obozu prorządowe- 
go do niebywałych rozmiarów. Od sze- 
regu tygodni obserwować można wię- 
cej, niż namiętną walkę pomiędzy „Ku- 
rjerem Porannym“ a „Kurjerem* kra- 
kowskim. Słowa jak „półgłówek", 
„idjota”, nie mówiąc już o „bandytach“ 
— wchodzą w słownictwo prasy obozu 
prorządówego. 

Na tym odcinku polemika jest naj- 
ostrzejsza і tu doprowadziła do sądu 


| 


ZAKŁADY RADJOTECHNICZNE W ŁODZI 


„IKA“ 


„TRIUMF“ S-nio_lampowa, 
luksusowa, wspanialy tòn 

„SYMFONJA" 
superheterodyna 

„METROPOLIS“ 5- cio lamp. superheterodyna 
bardzo poinysłowa trójbarwna skala 

„EROS* 

„MARS* 
z najtańszych. 

ZĄDAJCIE w SKLEPACH RADJOTECHNICZNYCJI 


J. KALINOWSKI 
i A. SOBCZYK 


-mio obwodowa, 


6:01 lampowa, 7-mio obwodowa 


го lampowy. 8 obwod. wysokiej klasy 
najtańszy z najlepszych 1 najlepszy 
ng 10868 


państwowego. Ale trudno przypuśc 
żeby się tylko tam ona mogła zamknąć. 
Ostrość walki polemicznej przejawia 
się i na innych odcinkach prasowych. 
Dawne, przytłumiane przez p. Sławka 
animozje osobiste i osobiste porachun- 
ki wybuchły teraz z gwałtowną siłą i 
dają widowisko klasyczne. 

Ale kto wie, czy to dopiero nie po- 
czątek wewnętrznych rozgrywek. Gdy 
niema hamulców rozkręcają się 
wszelkie wiązania organizacyjne. 


WARSZAWIANIN. 


Jak jest naprawdę na Kresach — Czy 
Kiedy nastąpi uświadomienie — Apel do Polaków 


— Wiadomo — tłumaczy —, że „oni“ 
nocą jeżdżą i to drugą klasą, a w dzień 
handlują, geszefty przeprowadzają, cy- 
вані Ја, proszę panów, znam prawie 
zystkich Mych komiwojażerów, wy- 
jeżdżających tym pociągiem ze stolicy, 
wracających zaś też nocą na ponie- 
działek „do interesu", 
Dopiero kontroler zrobił roszadę w 
w pozamykanych przedziałach i ogra- 
niczył nieco swobodę tych, którzy przy- 
szli tutaj na pół godziny pr 
zdem pociągu i chcieli siedz 
je na kanapie. Znalazło 
miejsce i na tego i na ósmego. 
j interwencji „siły 
y gawędzić i swobod- 


zw 


— U nas w pólnocnej ARA Wileń- 
szczyzny — mówi p. R. — jest па- 
prawdę Феї Szerokie we społeczeń- 


stwa ше mają zaufania prawie wcale 
do handlu polskiego (ba tę pierwszą 
Zaś, 


myśl poddałem), właściwie 
polskich kupców niema! Ja napi 
prowadzę handel drzewem į nie mam 
odbio w Polaków. Był dawniej pe- 
wien przedsiębiorca Polak ze Ś 
aż, p. H ule wobec asznej 
kurencji Żydów po dwu latach splaj- 
towak "Jest w prawdzie w Wilnie jedna 
jedyna firma napozór chrze 
p. F. Aram., ale w istocie jest 
ka chrześcijańsko-żydowska. 

— Starałem się też sam, bez pośred- 
ników, sprzedawać driykuły drzewne, 
ale znów Żydzi tak mnie przewrotnie 
a bezlitośnie osaczyli, że pod naporem 
aż... protokółów musiałem narazie 
wycofać się z tej „karkołomnej* im- 
prezy. 

— Dlaczego dałem się złamać?! Pro- 
szę słuchać 

— Najpierw „cudem* niemal zdo- 
byłem dzierżawę placu kolejowego, Ale 


to 
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ODDZIAŁY: 


w Poznaniu 

ul. Kantaka 2-4 

tel. 21-79, 24-16 
33-22, 33-23 


Katowicach 
3go Maja 13 
tel. 303-17 


Ubezpiecz 


Mu 


Grudziądzu 
3-go Maja 22 
tel. 18-56 


Warszawie 
Czackiego 2 
tel. 241-40, 250-82, 
502-82 


Reprezentacja w Gdyni, ni. Eugeniusza Kwiatkowskiego 9, tel, 11-65 


зе. Twój sklep 


odwiedzą jutro! 


się 


jeszcze dzisiaj 


od kradzieży z włamaniem. 


{ШШШ ТИШИ (ШЕ 


SPÓŁKA AKCYJNA W POZNANIU 


Łodzi 
Piotrkowska 85 
tel. 106-48, 106-68 

127-80 


Wilnie 
Mickiewicza 7 
tel. 825 


Reprezentacje i agentury we wszystkich większych miastach Polski. 


wtedy właśnie „wściekły Izrael'* od- 
mawiał mi robotników, dając im — 
chwilowo naturalnie —. kilka groszy 
większą zapłatę. Skoro zaś ja im je- 
szcze podwyższyłem zarobek, wtedy w 
nocy „niewidzialna ręka“ Ahaswerów 
czy ich najmitów poprzysuwała mi 
kloce do toru kolejowego, aby parowóz 
o nie zaczepił.., i mandat policyjny! 
A posypały się one wtedy, jak z rogu 
triumiujących  „machabeuszów". 

— A jak Żydzi wykorzystują, jak 
bezczelnie i bezkarnie okradają tych 
biedaków, istnych wojtków mniejszo- 
ściowych!... 

— Zwożą np. chłopi drzewo z lasu 
na stację kolejową. Ponieważ nie о- 
rjentowali się początkowo па metrze 
sześciennym, to geszefciarz wykorzy- 
stywał ich niezaradność i nieuświedo- 
mienie niemiłosiernie, Kiedy natomast 
chłopi kupili sobie sami przyrządy 
mernicze i poczęłi sprawdzać ilość 
zwiezionego drzewa, wtedy? ‘по wtedy 
chałaciarze, gwarantujące sobie dalszy 
wyzysk, wymyślili jakoweś „kuby* 
jako jednostkę mierniczą. Podzielił so- 
bie poprostu każdy kupiec żydowski 
metr sześcienny według swego orygi- 
nalnego, niezhadanego klucza, nę pew- 
ne części i teraz od „кира“ Ozjasza 
Lejzora otrzymuje 4 grosze Stanisław 
Kłonica i nie może w żaden sposób 
sprawdzić, ile w rzeczywistości drzewa 
przewiózł (na metr sześcienny Żyd się 
nie zgodzi, niel). 

— Nie rozumiem — wtrącam — 
przecież mogą chłopi urządzić strajk, 
szukąć pomocy u „miarodajnych czyn- 
ników“ choćby, bronić się słowem 
jakoś. 

— Ależ, panie, to słowa, słowa tyl- 
ko. Jak — przykre to i paradoksalne 
— ale jak ci ludzie nie zarobią u ka- 
pitalisty-żyda (w teorji to оп głosi de- 
mokrację, czy nawet tworzy „iront lu- 
dowy") kilku złotych, to nie mają naf- 
ty, soli, szmaty żadnej, A kiedy się 
„zbuntują* і nie jadą do lasu, żądając 
podwyżki, wtedy Lejzor „ma kepełe* 
i ma na wódkę dla kilku przywódców 
chłopskich. Ci otrzymawszy może nā- 
wet i większą stawkę, głoszą tłumowi, 
że trza jechać i jadą, za nimi w ślad 
ruszają i inni, wszyscy. 

— No to chociąż nie kupować u 
„nich* — podtrzymuję. 

— Gdzie tam! Wysyłam swego po- 
słańca do miasteczka ро sprawunki, 
do polskich oczywiście sklepów. Zą- 
znaczam to mu wyraźnie. Jednak na 
rogatce czeka ха zamaząną szybką 
przymilny Goldblum i paczką machor- 
ki choćby skaptuje sobie klienta na 
dłuższy czas. Tak, tak! To nie do u- 
wierzenią zjawiska, obrazki. 

— І ten chłop, ofiarą bussinesu ży- 
dowskiego, ma do swej pijawki.,, za- 
ufanie, którego nie okazuje ani „pa- 
nu“, ani księdzu czy innemu inteligen- 
towi. Bo też potrafi „skromny i lo- 
jalny żydek* przygotować sobie teren 
dla — padliny! 

— Czy spółdzielni niema? 

— Owszem, były przewążnie spo- 
żywcze i te wszakże robią bokami dzię- 
ki „szlachetnej konkurencji”, Utrzy- 
mują się atoli lepiej spółdzielnie mle- 
czarskie, chociaż i.tutaj Żydzi płącą 
grosz więcej na litrze mleka, Zresztą 
brak u nas społeczników wogóle, a 
zwłaszcza prawdziwie ideowych. 

— Nauczycielstwo, mające uposąże- 

ie... woźnych, traci wolny od trosk 
czas na obmyśliwaniu walki z niewy- 
godnym księdzem, byle tylko wydrzeć 
mu wpływ па ludzi. Organizącje mło- 
dzieżowe pracują na... papierowych 
sprawozdaniach, bo w istocie służą do 


tańcówek i „śtucek amatorskich", Ale 
pracy nad jutrem tam niema przeważ- 
nie nic! 

— Kontakt z księdzem mają ludzie 
raz na tydzień i to nie wszyscy, a pa- 
rafje rozległe, a wałęsają się po nich 
„prorocy“ różni od baptystów począ- 
wsęy na sobotnikąch skończywszy. 
Cóż, na, ciemności żerują ciemne indy- 
widua, opłacani z pewnością przez 
czujny komintern, Roj się też i u nas 
od „przezrobotnych*, którzy posiłku nie 
chcę ni roboty, „ino piniądzy”. I ci 
ostatni demoralizują może najwięcej 
tubylców. Wada to opieki społecznej, 
która sankcjonuje łazikowanie i leni- 
stwo wędrownych „niebieskich pta- 
ków“, czujki ogólnej kiedyś anarchii. 

— Rzeczywiście — kończę myśl gło- 
śno — „słuchać hadko'! Przykro, bar- 


Krakowie 


Floriańska 51 
tel. 133-43 


Lwowie 
Akademicka 6 
tel. 208-42 


Ре 8804-49,227 


dzo przykro! Ale może i ten i temu 
podobne, rzeczywiste ebrazki otworzą 
oczy komuś na nagą prawdę dzisiaj 
polskiego narodu, na rolę w tej tra- 
gicznej miejscami sytuacji niewinne- 
go... żydostwa, a może naszę, Pola- 
ków myślących, głosy nie będą prze- 
cież głosami wołających na puszczy — 
cmentarzysku życia polskiego, ale zna- 
kiem wieszczącym świt Polski — pol- 
skiej! 

— I ja w to wierzę i do tego dążyć 
będę — zakończył mój interlakuter. — 
Dlatego proszę pana o apel do Pozna- 
niaków od nas o odwiedziny nas! 

— Mohortów dwudziestego wieku 
— dodałem. — To nasz obowiązek! 

Pociąg wjechał na stację. Wilno!.. 


JACEK PRZYGODA 


ШЇЇ Leszczkowykie 


w ŁODZI, ulica Piotrkowska 86 — telefon 222-02 


Przygoda rzekomego Anglika 


в 21014 


Wytworne materjały na ubra- 
nia, kostjumy, płaszcze, burki 
podróżne, kurtki, koce, dery, 
pledy, poleca: 


кусу „LESZCZAÓW” 


w restauracjach poznańskich 


Ponieważ był w towarzystwie Żyda nie dano mu jeść i wy- 
proszono z lokalu — Obiad na dworcu i interwencja 
w ambasadzie 


Żargonowy „Hajnt* donosi 
stępującem zdarzeniu: 

„Firma chemikalij Neufeld w War- 
szawie posiadą zastępstwo towarzy- 
stwa angielskiego „British Cemical 
Trust — Alfred Mond", W tych dniach 
przybył do Warszawy przedstawiciel 
angielskiej firmy pewien inżynier An- 
glik, który, choć jest czystym aryjczy- 
kiem, jest brunetem (a jak się nazy- 
wa? — przyp. red. „Orędownika'*), 

„Razem z młodym Neufeldem inży- 
nier ten przyjechał do Poznania. Oby- 
dwaj poszli da restauracji na obiad, 
Gdy zajęli stolik, podszedł do nieh 
kelner i zwracając się do Neufelda, 
który jest blondynem, poprosił o zako- 
munikowąnie „temų Żydowi* (chodzi- 
ło o inżyniera), że w tej restauracji 
Żydów się nie obsługuje”. 

„Neufeld wytłumaczył Anglikowi o 
co chodzi i obaj udali się do innej re- 
stauracji Teraz jednak podszedł do 
Anglika dyrektor lokąlu i po angiel- 
sku oświadczył mu, że w jego lokalu 
nie przyjmuje się Żydów. Bardzo 
wzburzony opuścił inżynier, 
Neufeldem restaurację, poczem poje- 
chali na dworzec i tu dopiero zjedli 
obiad w bufecie, a następnie pojechali 
Чо Warszawy, gdzie inżynier zgłosił 
się do angielskiej ambasady i złożył 
zażalenie na traktowanie go w po- 
znańskich restauraciach." 

Ciekawe tylko, co tak oburzyło o- 
wego pana inżyniera: czy to, że mu 
nie chciano dać obiadu, czy to, że ga 
brano zą Żyda? Jeśli chodzi o pierw- 
szy powód, to niestety, ale nie można 
zmusić właściciela, względnie gospo- 
darza restąuracji, aby przyjmował 
tych gości, którzy są mu niemili. Ta- 
kim gościom zawsze może odmówić 
stolika i posiłku. -Niewatpliwie taksa- 
mo postępują z niepożądanymi go: 
w restauracjąch londyńskich, więc an- 


o na- 


wraz z] 


gielski inżynier mógł się czuć conaj- 
wyżej dotknięty — ale podstaw do za- 
żaleń nie miał. Jeśli zaś oburzyło go 
posądzenie, że jest Żydem, һа — !... 
to sam sobie winien! I wreszcie, cho- 
ciąż „Hajnt” zapewnia nas o jego nie- 
niewątpliwie aryjskiem pochodzeniu, 
to wszakże... eoś tam jest niewyraż- 
nego: bo czyż żydowska firma Mond w 
Anglji, przysłałaby do żydowskiej fip- 
my Neufeld w Warszawie — stupro- 
centowego aryjskiego Anglika, tylko 
jak na złość... bruneta? 

Nie możemy zatem ukryć, że postę- 
pek poznańskich restauratorów, którzy 
działali w najlepszej wierze, bardzo 
nam się podobał, Brawo poznańscy 
gospodarze, Wasze lokale są tylko dla 
chrześcijan. (mz) 


Przyjazd gen. Samsonovici 


Kraków. (PAT) Dzisiaj o godz, 
11.01 pociągiem lwowskim przybył do 
Krakowa szef rumuńskiego sztabu ge- 
neralnego gen. Samsonovici w towa- 
rzystwie gen. Atanasiu i kiłku wyż- 
szych oficerów. 

Na dworcu kolejowym, ozdobionym 
flagami rumuńskięmi і polskiemi, po- 
witał przybyłych gości rumuńskich 
szef sztabu głównego gen. Stachiewicz 
w towarzystwie gen. Regulskiego i kil- 
ku oficerów polskiego sztabu główne- 
go, dowódcy О. К. gen. Narbutt-Łu- 
czyńskiego i komendanta garnizonu 
gen. Monda. Na peronie ustawiły się 
kompanja honorową pułku piechoty 
krakowskiej z pocztem sztandarowym 
i orkiestra oraz delegacje oficerskie 
wszystkich jednostęk broni i służb 
garnizonu krakowskiego. 

Wychodzących z wagonu gości ru- 
muńskich orkiestra powitała hymnem 
państwowym rumuńskim, poczem gen. 
Sasonovici w towarzystwie gen. Sta- 


chiewiczaą odebrał raport od dowódcy 
kompanji honorowej, witając żołnierzy. 
Po powitaniu się z oficerami pol- 
skimi w salonie recepcyjnym, goście 
rumuńscy udali się na Wawel. 


przeb CHOROBAMI 
z PRZEZIĘBI 
chroni <> 


Dr. A. Wander 8. A. Kraków 
ng 21141/2 


Warszawska giełda 
z dnia 9, 12 1936 
Belgia 89.70; Holandja 28380; Kopenhaga 
116.4); Londyn 25.05; Nowy Jork (kabal) 5,31; 
4.14; Praga 18.74; Sztokholm 184,95; 
2, Medjolan 28.05. 
Uspogobienie niejednolite, 


Giełdy zbożowe 
Łódź 


Na gieldzie w 


їс: 


pieniężna 


da, 9. 12 notowano: żyto 19.25 
26:25—2650; jęczmień prre- 
A browarny 22.00 

es 10,50. i maka żytnia 50 pro% 

‚35; maka żytnia 65 proc. 2125—2115: 

maka pszenna 05 proc. 35—39; otręby pszenne 

1215—13; otręby ży: 12.75; rzepak 40.00 

4 roch palay 94—33: ziemniaki jadalne 

Usposobienie spokojne. 


Poznań 
Poznań, 9. 12. 1986 r. 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ladunki wagonowo, dostawa bieżąca zo 100 kg: 
STANDARTY: 1 żyto 700 g/l, 2) pszenica 
142 gl, 3) owies 420 gfl. 
Ceny orientacyjne: 


Żyto (Usnosobienie stale) . . „ „ 19.00— 19.25 

Pszenica (Usnosob. spokojne) , . 24350— 24.76 

Jeczmień browarowz . . + » + 2400— 26.00 
Usposobienie spokojne, 

Jęczmień 690—040 sf. , s a s +» 2000—2025 

Jęczmień 607—616 gh. , х %100— 21.25 

Seramis TOTTI ah „э ж «э 2225 23,00 

Jsposobienie stale. 

ENR a. 16,00— 10,50 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. + „ 29.00— 29.25 
żytnia gat. 1 0-50% wi. w. . . „ 28.50— 28.75 
żynia gat, 1 065% wł. w. . , , 26.15— 21.25 
żytnia gat, 1] 50-899 wl. w. . , 1%00— 10.50 
żytnia ровї. pon. 65% wi, w. , + 1125— 17,75 


Usposobienie spokojne, 
pszenna 
pszenna 


gat, I wyc. 0-20% wł. w. 
gat. IA 0-4% wl. w.. . 
gat, IB 0-55% wl w. . | 
gat. IC 0-60% wł. w. 
at. TD 0-65% wi. 
TIA 20-55% wł. 
got. ПВ 20-65 
gat ПР. 45-05% wł. 
gat. IIF 59-859 wł. w., 
gat. ITEA 65-10% wl. w. . 
gat. HIB 10-15% wł, w. . 


EN 


pszenna 
Овровођіепіе spokojna, 
Otręby żytnie stand, . < „ . 
Otręby pszenne grue stand. „ 
Qtreby pszenne średnie stand. , 
Otreby jęczmiennę 


Rzepak zimowy 
Siemie Iniane . 
Gorczycą . . 
Groch Wiktorii 
aroch Folgęra . а 
Mak niebieski 


Koniczyna czerwoni surowa . , 100,00—110.00 
Koniczyna czerw. 95—@1% czyst. , 115.00—125,00 
Koniczyna biala , . . . . « „ 0,00—13500 
Ziemniaki fabryczne za kilo % . 18 
Makuch lniany w tafisch .,, T5— 21.00 
Makuch rzepak. w taflach . . . 18,75— 17,00 
Makuch eton. w taflach 42—43% . 2200— 23.00 
Aloma pszenna luzem . + 215 240 
» pszenna prasowa: „ 265 200 
т Żytnia luzen , . + 225- 250 
-= Żytnia prasowi + 300 425 
=  owsiana luzem . , = 250 275 
т  owsjaną prasowang . , , 800- 825 
+ jęczmienna luzem . | . 1 215— 240 
»  ieczmienna prasowana , . 265- 280 
Siano zwykle luzem . . „, . „ 4%5— 478 
м awykie prasowane „, , 400— 540 
" ie luzem. . . , 515— 5,66 
" prasowane ‚ 6,15— 6,65 
Ogólue usposobienie stale. 
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Nowy komisarz gen. R. P. 
w Gdański 


Warszawa (Tel. K 
wł.) P. Prezydent . 
R. Р. mianowal do” 
tychczasowego де- 
neralnego komisa 
rza w Gdańsku po 
elem R. P, w Pra 
dze. Równocześnie 
Р, Prezydent za- 
mianowal general- 
nym komisarzem 
R. P. w Gdańsku p. 
Marjana Сһойас- 
kiego, dotychcza* 
sowego charge d af- 
faires w Pradze 


Marjan Chodacki 


Co piszą inni 
Z deszczu pod rynnę... 


P. Cat-Mackiewicz, oświetlając na 
łamach „Slowa“ kulisy walk o władzę 
w obozie „sanącyjnym”, tak m, i. pisze: 

„Dojście do władzy „naprawia- 

czy” byłoby nieszczęściem kraju. 
Mylą się ci, którzy uważają tę pu- 
bliczność za coś liberalniejszego od 
„pułkowników“. Jeśli za czasów 
BBWR narzekano na obsadzanie 
„Swoimi ludźmi” — jak się to popu- 
larnie mówiło — różnych posad, to 
zobaczycie dopiero, co to będzie za 
czasów „naprawiackich*. Od pierw- 
szego członka rady nadzorczej 
przedsiębiorstwa państwowego do 
ostatniego posterunkowego będzie 
się musiało mieć „naprawiacką” re- 
komendację, aby objąć posadę." 

Czyli inaczej: z deszczu pod ryn- 
nę... Tylko, że walka o władzę w obozie 
„sanacyjnym' to już rozgrywka czysto 
wewnętrzna, która ogół społeczeństwa 
polskiego mało со obchodzi. Kraj ma 
jednych i drugich równie dosyć i do- 
maga się nowych rządów, którym obce 
będą metody, o jakich pisze p. Cat. 
Kraj domaga się rządów narodowych. 

$ 


Lewicowy „Kurjer Powszechny”, wy” 
chodzący w Wilnie, pisze: 

„Rządy przedmajowe stworzyły typ u- 
rzędówek, służących interesom partyji 
rządy pomajowe zmieniły ten stan rzeczy 
ө tyle. iż wspieraną przez eiebie prasę po- 
traktowały zbyt liberalistycznie oddając ją 
w niektórych wypadkach we władanie 
osób do tego nie powołanych. Czyż na to 
pl i s potrzeba przytaczać przykła- 
dy 

„Jeśli lak, to weźmy jako najbardziej 
popularny na naszym gruncie przykład — 
„Kurjer Wileński". 

„Pismo to, założone w lecie 1924 r. przez 
grono dziennikarzy, z niezależnego orga” 
tu myśli demokratycznej, stało się zczasem 
prywatnym folwarkiem grona osób, otrzy- 
mującego bez żadnej kontroli fantastycz- 
nych rozmiarów, jak na stosunki wileń- 
skie, subwencje, których wysokość w cią" 
gu kilku lat przekroczyła półtora miljona 
złotych." 

Redaktorem „Kurjera Powszechnego" 
jest p. Bolesław Wit-Święcicki, admini- 
gtratorem p. Jurkiewicz. Ponieważ oby- 
dwaj byli przez dłuższy czas wgpółpracow* 
nikami „Kurjera Wileńskiego“ — więc in- 
formacje o subwencjach tego pisma nie 
ulegają chyba wątpliwości. 

— Mój Boże — powie szary człowiek. 
Za te półtora miljona zł, ile to możnaby 
kupić samolotów, a ile głodhych nakar- 


Szał prasy | 
czerwono-żydowskiej 


Powszechnie już w Polsce wiadomo, 
że żydostwo polskie porzuciło „sana- 
еје i w całej swej masie przerzuciło 
się za parawan socjal-komuny. Można 
obrazowo powiedzieć, że barykada „sa- 
nacyjna* chwieje się, o wśród samych 
„Sanatorów* szerzy się antysemityzm. 
Zbudowano więc nową barykadę, zza 
której zamierza się żydostwo odstrze- 
liwać propagandzie Obozu Narodowe- 
go. Barykadą jest „front ludow - 
municją nowo wypracowane pociski w 
kuźni „Kurjera Porannego“ i „Dzien- 
nika Popularnego". Sa to kule dum- 
dum. Wymyślono ni mniej, ni więcej, 
tylko, że Obóz Narodowy jest „obcą a- 
genturą", że bierze pieniądze od... 
Hitlera. Ano Żydzi ufundowali „Dzien- 
nik Popularny“ i wymagają. Wogóle 
wymagają. Dlatego cała prasa socjali- 
styczna w Polsce zajmuje się dziś wy- 
łącznie walka z antysemityzmem i 
„endecją”. Tak każdą Żydzi, Pachołki 
muszą słuchać. 

Towarzystwo socjal-żydowskie po- 
dzieliło role: socjaliści zajmują się 
walką pozycyjną z Obozem Narodo- 
wym, a Żydzi tymczasem uczą Pola- 
ków i tworzą dla. Polski ideologję. 

Oczywiście ataki na ruch narodo- 


wy są też wyreżyserowane przez Ży- 
dów. Świadczy o tem ich soczystość 
i niearyjski brak granic. Oto przykład 
z „Tygodnia Robotnika“. Nr. 53 tej try- 
buny walki o prawdę pisze wiele о 
rozłamie w „endecji*, Twierdzi, że na 
uniwersytecie warszawskim na 10 ty- 
sięcy studentów jest tylko 240 „ende- 
ków'. Poco więc, towarzysze, tyle a 
tej garstce pisać? Cieszą się towarzy- 
sze z bojówki lewicowej. która usiło- 
wała rozbić akademicka blokądę w 
Krakowie. Zapomnieli, że tam wspól- 
wo _ socjal-komuno- 
„sanacyjno”-ludowe. Musimy poza tem 
pp. redaktorów z „Tyg. Rob.“ zapew- 
nić, że tam dostał kto inny, niż naro- 
dowcy i to tęgo. Ale to jeszcze nic. 
Lepszy jest taki galop „Tygodnia 
Rob w artykule: „Eucharystyczny 
repertuar jezuitów": Księża „błogosła-= 
wią endeckim studentom о rękach 
zmazanych krwią niewinnych". Rzeż 


niewiniatek na widowni! Są to naro- 
dowe zwyczaje żydowskie (znane już 
za króla Heroda). 

W swoich dziennikach Żydzi są 
poważni. Mają bardzo ważne sprawy 
do zrobieni Szukają dla Polski 
„wielkiej idei”. Martwią się o Polskę 
(со za patrjoci!). „Nowy Dziennik“ pi- 
sze (6. XII): „Nie o żydowską sprawę 
idzie. О rzecz większą. O ideę, której 
się poszukuje (ciuciu-habka — dopi- 
sek mój) i o to, że się jej dotąd nie 
znalazło... Sprawa bytu lub niebytu 
Polski od tego zależy. Od wielkiej idei, 
której nie zastąpi duchowa małość, 
jak miecza Chrobrego nie zastąpią 
mieczyki”. Żydzi szukaja Polsce idei. 
Traca rozum. Niedługo a zaczną kąsać 
socjalistów. 

Szał prasy czerwono - żydowskiej 
jest namiętny, ale bezsilny: żydowski. 
Kaftan rozwiąże sprawę. 

JAN BIELATOWICZ. 


Narodowy Poznań w przededniu wyborów 


Imponujące zebranie przedwyborcze Stron. Narodowego 


Poznań, 9. 12. — We wtorek od- 
było się w Poznaniu znów jedno z im- 
ponujących zawsze zebrań przedwybor- 
czych Stronnictwa Narodowego, 


W szeregu znakomitych mówców 
p. adw. Jan Stark omówił zasady na- 
rodowej sprawiedliwości społecznej, 
atakując Żydów i socjal-komunę. „In- 
teres warstw wytwórczych i mas pra- 


cujących — mówił — musi zająć 
pierwsze miejsce w  sprawiedlwości 
społecznej." Mgr. Małkiewicz bro- 


nit gospodarki zarządów miejskich z 


okresu przedkomisarycznego, wskazu- 
jąc na ruchliwość Klubu Narodowego 
w radzie miejskiej. Dr. Marjan Seyda 
scharakteryzował znaczenie Poznania, 
jako twierdzy polskości i ruchu naro- 
dowego, posługując się  materjałem 
faktycznym. Na zakończenie przemó- 
wił radny narodowy z Łodzi p. Belka, 
gorące witany przez zgromadzonych. 
„Hymnem Młodych”, wśród po- 
wszechnego entuzjazmu zakończono 
manifestacyjne zebranie. 


Do Odbiorców Związku Spółdzielni 
Mieczarskich i Jajezarskich: 


Opierając się na wiadomościach udzielonych nam przez 
władze administracyjne, oświadczamy, że masło w opako- 
waniach naszego Związku winno być sprzedawane ро 


cenach uwidocznionych pa cennikach Związku. 


Każdy 


odbiorca naszego masła może otrzymać cennik w biurze 
Związku przy ul. Aleją Kościuszki 29. 


Związek Spółdzielni Mleczarskich i Jajczarskich w Warszawie 
ODDZIAŁ w ŁODZI 


1200 kobiet Kalisza przyrzekło 
nie kupować od Zydów! 


Imponujące zebranie dla kobiet odbylo się w ramach Ty- 
godnia Propagandy Chrześcijańskiego Handlu, Przemysłu, 
Rzemiosła i Wolnych Zawodów 


Kalisz, 9. 12. — We wtorek, 8 b. 
m. o godz. 16 odbyło się w sali Stowa- 
rzyszenia Rzemieślników Chrześcijan 
wielkie publiczne zgromadzenie kohiet, 
zwołane przez Komitet Tygodnia Pro- 
pagandy chrześcijańskiego rzemiosła, 
handlu, przemysłu i zawodów wol- 
nych. O rozmiarach zainteresowania 
jakie wzbudziło to zebranie i akcja ko- 
mitetu świadczy fakt, że wielka sala 
Stowarzyszenia Rzemieślników i przy- 
ległe do niej korytarze wypełnione by- 
ły do ostatniego miejsca. Według pro- 
wizorycznych obliczeń w zebraniu u- 
| dział wzięło około 1 200 pań. 

Imponujące zebranie zagaił prze- 
wodniczący komitetu ks. dr. St. Zabo- 
rowicz, udzielając głosu dr. Różnow- 
skiej, znanej działaczce społecznej. Dr. 
Różnowska w krótkich słowach omó- 
wiła rolę i zadania kobiety w życiu 
gospodarczem narodu, wskazując 
szczytne cele, jakie winny przyświecać 
czynom kobiety-Polki. 

Główny referat wygłosił тей. „Orę- 
downika* p. A. Trella z Poznańia. W 
półtoragodzinnem przemówieniu mów- 
ca poddał gruntownej analizie sprawę 


żydowską w Polsce ze szczególnem u- 
względnieniem życia gospodarczego, 
społecznego i politycznego. 

Przemówienie red. Trelli i roztoczo- 
ny przez niego obraz polskiej rzeczy- 
wistości gospodarczej i politycznej 
wywołał wśród zebranych wielkie 
wrażenie. 

Na zakończenie zebrania mgr. Ka- 
zimierz Herbich zaapelował do zebra- 
nych pań, by omijały składy żydow- 
skie, a popierały wyłącznie towary i 
placówki chrześcijańskie. Odczytana 
przezeń rezolucja, w której kobiety 
Polki, mieszkanki Kalisza przyrzekają 
w dzień święta Niepokalanego Poczę- 
cia N. M, P. nie kupować od dnia tego 
u Żydów, przyjęta została wśród ogól- 
nego aplauzu jednomyślnie. 

Imponujące tak pod względem licz- 
by uczestników, jak i pod względem 
przebiegu i powziętych uchwał zebra- 
nie na długo pozostanie Kaliszankom 
w pamięci i niewątpliwie pobudzi je 
do wytężonej i intensywnej pracy na 
niwie odżydzenia naszego życia gospo- 
darczepo. 


Kierownik szkoły Wieczyński 
zawieszony 


Zawiesić dalszych bezbożników! — Dochodzenia przeciwko 
wizytatorowi Godewskiemu — Dalsze protesty 


Grudziądz, 9. 12. Naskutek 


| energicznej postawy społeczeństwa wo- 


bec nauczy! „omiskowców”, którą 


te sprawę jako pierwszy poruszył 
„Orędownik* w nr. 268, kuratorjam 
okrygu szkolnego poznańsko-pomor- 


J.i S.STEMPNIEWICZ - POZNA, 
Р 8469-5, 1457 


z. AA 


skiego zawiesiło w urzędowaniu w dn. 
9 bm. kierownika szkoły im. Koperni- 
ka i wodza tutejszego bezboźnictwa 
Stanisława Wieczyńskiego. Jest om 
także prezesem miejscowego „Ogni- 
ska". 

Dotąd uczą nadal inspiratorzy nar 
padu Akcji Katolickiej w „Tivoli“, pp. 
Karolewski i Kłych, co wywołuje wiel- 
kie poruszenie wśród społeczeństwa. 

Dochodzenia wszczęto z ramienią 
władz szkolnych przeciw wizytatorowi 
Godewskiemu, członkowi „Ogniska“ i 
stanowisko powierzono innej osobie. 
Poza tem prokurator prowadzi ener- 
giczne dchodzenia. 

Akcja protestacyjna przeciw bez- 
bożnikom - nauczycielom obejmuje 
miejscowości poza Grudziądzem. Tak 
ostatnia-w Świeciu uchwalono ostry 
protest na zebraniu Akcji Katolickiej, 
jak również w Grucie pow. Grudziądz 
na zebraniu stowarzyszenia Каќоііс- 
kich kobiet, (sg) 


Zamówienie бо Iranu 


Warszawa. (Tel. wł) Przemysł 
polski otrzymał w tych dniach zamó- 
wienie na 20.000 tonn szyn kolejo- 
wych, które mają być dostarczone da 
Iranu. Zamówienie przedstawią ob- 
jekt 5.6 miljonów zł. (w) 


Pociąg wpadł na furmankę 

Koło, 9. 12. Pociąg nr. 1486 
zdążający od stacji Ponętów wpadł о- 
statnio na niestrzeżonym przejeździe 
kolejowym szosy.  Dąbie—Kłodawa 
(obok wsi Tarnówka) na przejeżdżają- 
cy wóz parokonny, powożony przez 
Adama Gajka. 

Konie zostały zabite, wóz roztrza- 
skany, Gajek cudem wprost ocalał. 
Zabite konie wraz z wozem należały 
do p. Pietrzykowskiego z Dębia nad 
Nerem. 


W sprawie rekrutacji 
górników tło Bełgji 

Katowice, 9, 12, — Wobec zapo- 
wiedzi, iż rekrutacja górników na. wy- 
jazd do Belgji zostanie przeprowadzo- 
na poza terenem Śląska, związki gór- 
nicze wysyłają w tej sprawie delega- 
cję do Warszawy, która przeprowadzi 
interwencję w min. opieki społ. 

Organizacje robotnicze spodziewają 
się, że w tej sprawie poczynią także 
stosowne kroki u władz centralnych, 
czynniki wojewódzkie. W tej chwili 
zgłoszenia belgijskie opiewają na 1000 
górników ewentualnie z rodzinami, co 
zaś do dalszego zapotrzebowania toczą 
się pertraktacje. 

Pewien niepokój w sferach róbot- 
niczych budzi fakt, że sprawa emigra- 
cji do Belgji traktowana jest bardzo 
poufnie i szczegóły tej sprawy trzyma- 
ne są w ścisłej tajemnicy. (AJS) 


Na uboczu 
Djabeł na mszę dzwoni... 


Ropczyce, w grudniu. 

Jak dalece naszym „ludowcom* 
trudno jest własnemi oczyma. patrzeć 
na świat i wypadki, może być przykła- 
dem naczelny artykuł „Gazety Gru- 
dziądzkiej* z 6 b. m. w którym tuż pod 
hasłami: „W imię Boże"! „Za Wiarę 
i Ojczyznę”, autor ściera pióro w obro- 
nie demokracji i chłópa w Hiszpanii 
— przed gen. Franko (1). Jakby był 
Żydem lub conajmniej masonem wy- 
myśla komuś od „inkwizycyjnych ©- 
prawców™, straszy, że „lud hiszpański 
będzie dalej niewolnikiem“, że walczy 
„tylko o rządy demokracji" i t. d. Jo- 


tę w jatę, jak „Liga Obrony Praw 
Człowieka“ i jak nasz żydowski po- 
seł Rubinsztein w Sejmie: „nasze (7; 


dowskie!) nadzieje wiążemy tylko z 
demokracją“, 

Naród hiszpański pędzi precz od 
siebie tych, co go uszczęśliwili „rząda- 
mi demokratycznemi*, przyjdzie czas 
i na polskich obrońców „demokracji“ 
i wszystkich żydowskich wycirusów — 
choćby się kryli (jak im to Komintern 
A eeg pod wzniosłe i święte ha- 
sia. 


Znajdziemy ем 


1. PIETRZYK. 


Strona б — ORĘDOWNIK, pią 


dnia 11 grudnia 1936 — Numer 288 


Brawo Brzozów! 


Z życia organizacyjnego rzemiosła chrześcijańskiego 
w powiecie brzozowskim 


Brzozów, 9. 12. — Prądy narodo- 
we, nurtujące w rzemiośle polskiem, 
nie ominęły i naszego Brzozowa. Dziś 
Już jawnie dąży się do unarodowienia 
rzemiosł i handlu. 

W sierpniu br. ukonstytuował się 
tu Związek Rzemieślników Chrześci- 
jan, za inicjatywą Związku Stowarzy- 
szenia Kupców i Przemysłowców Pol- 
skcih. Istniejące trzy cechy: wielki, 
szawski i rzemieślników-wędliniarzy, 
przy ostatniej zmianie statutów usu- 
ań rzemieślników żydowskich (bra- 
wo!). 

Z inicjatywy Zw. Rz. Chr. powstała 
kasa bezprocentowa dla rzemieślników 
i kupców chrześcijan, a pełną działal- 
ność statutową rozpocznie ona z no- 
wym rokiem 1937. 

Młody Związek Rz. Ch. w 'Brzozo- 
wie wykazał, jak dotąd, wspaniałą 
energję i inicjatywę, jak żadna z miej- 
soowych borganizacyj. Zaznaczyć na- 
leży że rzemieślnicy tutejsi z entuzja- 
zmem wzięli się do pracy organizacyj- 
nej, a że ten entuzjazm został upo- 
wszechniony, jest to niezaprzeczoną za- 
sługą wydziału Wielkiego Cechu, który 
od pięciu zgórą lat konkretnie urabiał 


w społeczności rzemieślniczej Brzozo- 
wa poczucie godności zawodowej i si- 
ły, dając w czasie trzech kolejnych 
wystaw rzemieślniczych 5 i 6 11. 1983, 
10—17. 6. 1934 i 29—30. 9. 1935 a ostat- 
nio 28. 8. 1936 w czasie zjazdu rze- 
mieślników i kupców chrześcijańskich 
dowód, że dla chętnych trudne rzeczy 
nie istnieją. 

Za ten upór w dążeniu do celu — 
dla przywódców, a za zrozumienie i 
solidarności zawodową — dla ogółu 
rzemieślników chrześc. w Brzozowie, 
należą się słowa gorącego uznania. 

Dla rzemieślników, zwłaszcza mā- 
łopolskich, Brzozów winien być przy- 
kładem, jak zerwać wszelkie więzy z 
rzemiosłem żydowskiem. W Brzozowie 
po usunięciu Żydów z cechów robili 
oni duży „gewalt“, ale zmuszeni ko- 
niecznością zostali na uboczu, Tak 
więc w rzemiośle Brzozowa obowiązuje 
hasło: „Poza Izbami Rzemieślniczemi, 
jako samorządem naszym, z rzemieśl- 
nikami żydowskimi spotykać się na 
innej platformie nie chcemy i nie bę- 
dziemy“, 

Przyjdzie czas, że i stamtąd usunie 
się Żydów całkowicie. 


Dzieje koncesji wódczanej w Myślenicach 


Jak Żyd Horowitz otrzymał koncesję, рїасас Zw, Legjoni- 
stów 100 zł miesięcznie i jak to się skończyło 


Od zarządu Chrześcijańskiego Fron- 
tu Gospodarczego w Myślenicach о- 
trzymujemy poniższe pismo, z prośbą 
о umieszczenie: 

„Myślenice, 9. 12. Związek Le- 
gionistów, oddział w Myślenicach, sta- 
yal się w urzędzie akcyz i monopolów 
państwowych oraz w ministerstwie 
Skarbu © nadanie mu koncesji na wy- 
szynk wódek i spirytusu, lecz koncesji 
tej nie otrzymał; otrzymał ją Żyd Ho- 
rowitz Naftali z tem, że będzie płacił 
miesięcznie tutejszemu Związkowi Le- 
gjonistów 100 zł, Kwotę tę przez jakiś 
czas płacił, potem kołatał w izbie 
Skarbowej w Krakowie, płacząc, że nie 
jest w stanie płacić wymierzonych po- 
datków, bo ruch jest słaby, oraz że 
musi płacić na rzecz Zw. Leg. zł 100. 
Izbą Skarbowa, wierząc w zapewnie- 
nia Żyda, obniżyła mu wydatnie po- 
datki, oraz poleciła mu wpłacać Zw. 
Leg. tylko 70 zł miesięcznie. 

„Horowitz widząc, że interwencje 
przynoszą mu korzyść, po niedługim 
czasia znowu odniósł się przez Izbę 
Skarbową do min. skarbu o zwolnie- 
nie go od płacenia Zw. Leg. i tych 
70 zł, motywując, że jeśli się go nie 
zwolni, to przestanie wogóle płacić 
podatki. Na takie dictum min. skarbu 
reskrypiem z 22 maja 1935 r. N, D, 
5413-1-35 zwolniło go od wpłacania po- 
wyższej poprzednio przyznanej kwoty 
Zw. Leg. Przeciw temu Zw. Leg. zare- 
kurował, lecz bezskutecznie, gdyż do 


dnia dzisiejszego nie odpowiedziano. 

„Wobec powyższego Zw. Leg. i P. 
O. W. wniosły do min. skarbu prośbę 
o nadanie koncesji na rozlewnię spiry- 
tusu w Myślenicach. Sprawą tą zain- 
teresowano pp. posłów tut. okręgu 
wyborczego Walewskiego, Hylę, i Ja- 
hodę-żótowskiego. którzy interwenjo- 
wali w min. skarbu, lecz bezskutecz- 
nie, rzekomo z powodu tego, że mia- 
sto nasze jest zbyt małe na rozlewnię 
i nadała koncesję niej. p. Kwiatkiewi- 
czowi w Nowym Targu i ekspozyturę 
w Myślenicach. Pan ten wydzierżawił 
swą koncesję Żydom w Nowym Targu 
a w Myślenicach Żydowi Horowitzowi 
Naftalemu, który ośmielił się przy le- 
galizacji dokumentów wobec urzędni- 
ków magistratu powiedzieć: — „Pan 
prezes Р. О. W. chodził tam, gdzie nie 
trzeba, a ja wiedziałem, gdzie potrze- 
ba i koncesję dostałem”. 

„Z powiedzenia tego można wnio- 
skować, że w całej tej sprawie coś jest 
nie w porządku. Piękne pole do popisu 
ma pan prokurator, który powinien 
wytoczyć śledztwo, winnych postawić 
w stan oskarżenia i dla przykładu 
surowo ukarać. 

„Nie pomoże walka społeczeństwa 
z przerostem gospodarczym żydostwa, 
jeśli władze nie przyjdą mu z pomocą 
i nie zaczną tępić objawów destruk- 
tywnych. 

Chrześcijański Front Gospodarczy 

w Myślenicach.* 


Przeciw komunie 
i za Polską narodową! 


Potężne zebrania narodowe na Śląsku — Pomnik ku czci 


ś. p. Mrówczyńskiego w Skierniewicach — 


inica prze- 


ciwko Z. N. Р. i przeciwko nauczaniu dzieci polskich przez 
nauczycieli - Żydów 


Piekary Śląskie, 9. 12. — W 
niedzielę, 6 bm. odbyło się tu wielkie 
publiczne zebranie Obozu Wszechpol- 
skiego. Obszerne referaty wygłosili 
pp. Wurst z Katowic i Stefański z Szo- 
pienie. W zebraniu wzięło udział zgó- 
rą 500 osób, 

Kochłowice, 9. 12. — Tejże nie- 
dzieli odbyło się publiczne zebranie 
О. W. w Kochłowicach, z udziałem ok. 
600 osób. W liczbie taj poważny odse- 
tek stanowili członkowie „sanacyj- 
nych* organizacyj. Przewodniczył ze- 
praniu p. kier. Wadyński, referaty wy- 
głosili pp. Tomaszewski z Katowic i 
Jakubowski z Chorzowa. Oba refera- 
ty spotkały się z gorącem przyjęciem 
wszystkich zebranych, mimo iź człon- 
kowie  „sanacyjnych* organizacyj 
przybyli na zebranie — jak sami po 
niem oświadczyli — z zamiarem rozbi- 
cia go. Zebranie zakończyło się od- 
śpiewaniem Hymnu Młodych i okrzy- 
kami na cześć Polski Narodowej. 

Nowa Wieś, 9. 12. — Zwołane па 


niedzielę, 6 b. m. publiczne zebranie 
О. W. w Nowej Wsi nie odbyło się, gdyż 
p. Białdyga w ostatniej chwili odmó- 
wił udzielenia sali na zebranie. Kilka- 
set osób, przybyłych na wezwanie O. 
W., z żalem musiało rozejść się do do- 
mu. Bojówka „sanacyjna”, komplet- 
nie pijana, jaka przybyła w czasie roz- 
chodzenia się publiczności i poranila 
p. Wardyńskiego, dostała nauczkę, któ- 
rą popamięta przez długi czas. 

Mysłowice, 9. 12. — W niedzie- 
lẹ, 6 b. m. odbyły się zebrania kół O. 
W. w Mysłowicach, Mikołowie i Bań- 
gowie. 

Skierniewice, 9. 12. — Poświę- 
cenie pomnika ś. p. Antoniego Mrów- 
czyńskiego, członka Stron. Narodowe- 
go, odbyło się w ub. niedzielę w Kowie- 
sach niezwykle uroczyście. W uroczy- 
stości udział wzięło ok. 500 osób, która 
udały się na nabożeństwo do miejsco- 
wego kościoła paraijalnego, a następ- 
nie na cmentarz, gdzie ks. prob. Choj- 
nat, odprawiwszy modły, dokonał po- 


święcenia pomnika. 

Po poświęceniu pomnika odbyło się 
w lokalach p. Mikulskiego okoliczno- 
Ściowe zebranie dla członków S. N. i 
u p. Lipińskiego dla członków Narodo- 
wej Organizacji Kobiet. 

Na zebraniu Stron. Narodowego 
przemawiał prezes powiatowy S. N. p. 
Bęczkowski, na zebraniu zaś N. O. K. 
pp. Leontyna Pęczkowska i Anna Kle- 
szewska. 

Mogielnica, 9. 12. — Stronnic- 
two Narodowe w Mogielnicy urządziło 
w niedzielę, 6 bm. wielkie zebranie an- 
tykomunistyczne, na które przybyło 
zgórą 500 osób. Przewodniczył obra- 
dom ks, prefekt Gromulski, udzielając 
głosu рр, Romanowi Weiglowi i dele- 
gatowi zarządu powiatowego S. N. z 
Grójca. Oba przemówienia przyjęto 
entuzjastycznie, darząc mówców gorą- 
cemi oklaskami. Komunistę Josiorow- 
skiego, który usiłował zakłócić spokój 
zebrania, publiczność usunęła ze sali. 
Pod koniec zebrania przyjęto jednogło- 
śnie rezolucję, występującą przeciw 
związkowi nauczycielstwa polskiego, 
poczem Hymnen: Młodych zakończono 
zebranie. Poniżej zamieszczamy tekst 
rezolucji: 

„Zebrani na publicznem antykomu- 
nistycznem zebraniu w  Mogilnicy 
członkowie i sympatycy Stronnictwa 
Narodowego w liczbie 500 osób prote- 
stują jak najenergiczniej przeciwko 
powtarzającym się wypadkom publicz- 
nych wystąpień Związku Nauczyciel- 
stwa Polskiego, godzących w najświęt- 
sze uczucia wszystkich Polaków. 


Zebrani członkowie i sympatycy 
Stron. Narodowego  potępiają bez- 
względnie ostatnie wyczyny Z. N. P. 
do jakich doszło w Święcianach i za 
pośrednictwem prasy narodowej ape- 
lują do odnośnych władz, by położyły 
kres wybrykom komunizującego Z. 
N. P. 

Wobec antyreligijnego nastawienia 
7. М. P. który szerzy i propaguje ko- 
munizm różnemi sposobami, zebrani 
postanawiają zabronić swym dzieciom 
czytania bolszewickiego „Płomyka”, 
gdyż uważają, że jest to jeden ze spo- 
sobów Z. М. P., by zatrawać duszę пај» 
młodszych. 

„Zebrani protestują również prze- 
ciwko nauczaniu polskich dzieci przez 
nauczycieli Żydów, co dzieje się np. w 
samej Mogielnicy i żądają utworzenia 
oddzielnych klas dla żydowskich dzie- 
ci, które uczyliby żydowscy nauczy- 
ciele. 

„Zebrani postanawiają podjętą 
walkę doprowadzić do końca i nie cof- 
nąć sie przed niczem w obronie polsko- 
ści szkół naszych, zagrożonych przez 
żydowski zalew i antyreligijną postā- 
wę komunizującego Z. N. P. 

„Zebrani za pośrednictwem prasy 


narodowej oświadczają, że o ile nie 
stanie się zadość ich  żadaniom, 
gremjalnie przestaną wysyłać swa 


dzieci do szkoły i dotad w tem trwać 
będa, dopóki nauczyciele Żydzi nie 70- 
staną usunięci od nauczania polskich 
i katolickich dzieci. 

Następują podpisy. 


Listy z prosiątkowa 


Jak zrobię karjerę... 


W Prosiątkowie akademij, galówek, 
capstrzyków, obchodów, pochodów 
przez cały Boży rok było tyle, ile dziur 
w bruku, a więc mnogo. Życie polity- 
kierskie pleniło się bujnie jak chwa- 
sty na zapłociu. Podskakiewiczów, 
wiwatowców, działaczów i gębaczów 
„cała brygada”. A licytowało się to brac- 
two w ujawnianiu „prawomyślności*, 
a robiło defilady na pokaz, а gębowało, 
a paradowało w mundurach wszela- 
kich, wojowało z antypaństwowcami, 
z endekami, a prężyło piersi, by na nie 
przylepić mógł jaki dygnitarz medal 
„za uslugi". 

W Prosiątkowie byli ludzie zależni 
i niezależni, z charakterem i bez, z 
przekonaniami i bez, „sanatorzy” ideo- 
wi (2 proc.) i konjunkturałni, jak wszę- 
dzie. 

W Prosiątkowie była „elita majo- 
wa” i plebs, motłoch, gmin, swołocz 
antybebecka, со to ani do pochodu, 
ani do marszu, ani do śpiewu, ani da 


okrzyków. Zakamieniałe łby par- 
tyjne! Hałastra! 
I te właśnie hałastra ironicznym 


uśmieszkiem witała wszelkie wyczyny 
superdziałaczów, którzy komendero- 
wali potulnemi barankami z rozmai- 
tych instytucyj publicznych, wszelaki- 
mi funkejonarjuszami, sekretarzami, 
maszynistami, kontrolerami, asysten- 
tami i innymi ludźmi dobrej woli, co 
to niepewni byli jutra i kawałka 
chleba. 

W Prosiątkowie było wiele organi- 
zacyj radosno-twórczych, wytwórczych, 
wytwornych i potwornych. Czapki sza- 
re, niebieskie, zielone, oznaki różnych 
formatów i barw, wstęgi, sznury i wo- 
góle. Słowem — pięknie, cudownie. 

W Prosiątkowie zdarzały się też de- 
fraudacje, malwersacje, przekroczenia 
służbowe. Za kratkami siedzieli nie- 
zależni, co korzystali ze swej niezależ- 
ności i brali, co im się nie należała 
oraz mizeractwa niższych rang z lep- 
kiemi paluszkami. A było tego mnogo. 

Ale te cienie nie zaćmiewały gwiazd 
i firmamentu politykierskiego, które 
błyszczały własnem i zapożyczonem 
światłem na swoją wyłączną chwałę. 

Kiszki grały poniektórym marsza. 
Nie szkodzi. Weksle szły hurtem do 
protestu. Nie szkodzi. Plajty były ną 
porządku dziennym, Byczo, Świad- 
czenia przeróżne zabijały obywatela. 
W porządku. „Dobrowolne* składki 
ściągano chętnie. Pięknie. 

Wogóle życie Prosiątkowa było 
harwne, ciekawe, urozmaicone, Czasem 
ktoś kogoś w kawiarni wytłukł po gę- 
bie, kogoś postrzelono na „boksach“, 
kogoś wsadzono za kraty za nadużycia, 
kogoś wybrano prezesem, kogoś ob- 
szczekano, kogoś wykadzono... Wła- 
ściciele nieruchomości uczyli burmi- 
strza rozumu i skarżyli się nań w li- 
stach do czynników „małodajnych*. 
Jakiemuś antypaństwowcowi odebra- 
no (całkiem słusznie) kiosk na poczcie, 
żeby się nie bogacił. Do teatru i kina 


waliło się za darmochę wszelkie „do- 
stojeństwo* z żonami i dziećmi, cho- 
ciaż mogłoby orio płacić łatwiej, 
szaraczki i bidusy. Na zawody bokser- 
skie chodził gratis nawet jeden gine- 
kolog, choć pomocy jego nikt na sali 
ani w ringu nie potrzebował, W lokalu 
polskim grały żydowskie megery, Gdy 
wynikła jakaś sprawa honorowa, to 
obrażonych było odrazu 70 раг, A gdy 
trzeba było urządzić pochód, to działał 
taki pan, co miał głos hardy, hart du- 
szy i... charta. Chorągwie wywiesza- 
no dobrowolnie bez napomnień policji. 
Podatki płacono ochoczo, tylk niezbyt 
regularnie. W urzędzie skarbowym 
byli ludzie czystych rąk, bo ani grosz 
ich nie zginął. Wolność panowała na 
ulicy i w domach prywatnych, ho pu- 
blicznych na szczęście nie było. Różne 
komitety działały sprawnie. Towarzy- 
stwa także, Był entuzjazm, a to grunt, 

Miłe życie wiedli obywatele Prosiąt- 
kowa: na kryzys nie narzekali, bo 
znali tylko biedę, na galówki chodzili, 
bo teatr rzadko przyjeżdżał, eksmis, 
mieli codzień i raz na parę lat — 
misje. 

I ja się już tu zaklimatyzowałem. 
Kupię sobie na raty dom, ze trzy mun- 
dury, nauczę się maszerować i jeździć 
konno, wiwatować i śpiewać „Bryga- 
dy“ podług nowej mody, wejdę w kon- 
takt z wolnomyślnymi lekarzami i бј 
tem Prosiątkowa, przepiję się z kilku 
bezpłciowymi rajcami, postaram. si 
charta lub wyżła, poznam tajniki ki- 
wania palcem w bucie, przestanę czy- 
tać „Orędownika”, forsować będę ar- 
cynudne piśmidła „sanacyjne”*, a na- 
pewno zrobią karjerę, MIK 


Proces przeciw 
denuncjantom Zydom 


Kalisz, 9. 1%. — Naskutek skargi 
Skrzypińskiego wtrąconego niewinnie 
przez Żydów Mchia i lvkowicza da 
więzienia niemieckiego — sąd okręgo- 
wy w Kaliszu po wielu rozprawach 
zamknął przewód sądowy i zadecydo- 
wał zbadanie Skrzypińskiego przez 
biegłego lekarza p. Grabowskiego na 
okoliczność, jle p. Skrzypiński stracił 
zdolności do pracy na skutek więzie< 
nia w ciągu 3 lat 8 miesięcy, 

Orzeczenie to będzie podstawą wy- 
mierzenia renty dożywotniej poszkodo- 
wanemu. 

Niezależnie od renty dożywotniej 
p. Skrzypiński skarży o jednorazowe 
odszkodowanie za cierpienia fizyczne 
i moralne spowodowane iałszywem o- 
skarżeniem Żydów. 

Proces drugiej ofiary tych samych 
Żydów p. Antoniego Bobrowskiego, 
rożpoczął się rozprawą w dniu 7 bm, 
na której sąd postanowił przesłuchać 
świadków dowodowych i dołaczyć do 
aktów skargi pł Bobrowskiego akta 
sądu wojskowego niemieckiego z pro- 
cesu p. Skrzypińskiego. 


288, 


— ORĘDOWNIK, niatek, dnia 1f grudnia 1936 — 


strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Czwartek: M. В. Lore- 
tąńskiej 
Piątek: Damazego p. 
Kalendarz siowiański 
Czwartek: Radzisławy 
Piątek: Wojmira 
Słońca: wschód 7,51 
zachód 15,40 


Długość dnia 7 g. 49: min, 
Księżyca: wschód 4,22, zachód 13,20 
Faza: 4 dzień przed nowiem 


Adres redakcji | administracji W £ 


telefon redakcji i administracji 1734 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla inserentów. 
оа 10—12 


Grudzień 


Czwartek 


NOCNE DYŻURY АРТЕК 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej — Zgierska 57, Grorakonak iea =» 
11 Listopada 15, Karlina (Żyd) — Pi 
skiego 51, Rembielińskiego — Andrzeja 28, 
Chądzyńsziej — Piotrkowska 165, Millera 
— Piotrkowską 46, Antoniewicza — Pa- | 
Ъјадіека 56 

Pogotowie ubszpieczalni: tel. 208-10. 

Straż: tel. 3. 

Teatr Miejski — „Moralność pani Dul 
skiej”. 

Teatr Popularny — „Stare wino". 

Teatr Polski — „Wesęle”. 


Teatr w sali Geyera — „Dwie sieroty”, 
KINA ŁÓDZKIE 


Adria-Metro — „W cieniu samotnej 
sosny“, 

Corso — „Czarne róże“ і „Droga da 
serca”, 


Capitol — „Kain i Mabel", 

Mimoza — „Róża“, 

Oświątowy-Słońce — „Księżniczka Czar 
азга", 
з еам — „Będziesz zawsze mo- 


Palace — „Jej wysokość tańczy walca" 
Rialto — „Jej pierwszy całus", 

Ikar — „Wielki plan“, 

Stylowy — „Jadzia”, 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
miczem w parku Sienkjewiczą ną dzień 9 
grudnia 1936 r. Temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: najwyższa 00 st. najniższą mi: 
mus 6,3 st, Barometr; 756.8, tendencja: stan 
stałego ciśnienia, Słabe wiątry południowe. 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Rano mglisto, w dzień przejaśnienia, 
nieznaczna zniżka temperatury. 


Z ŻYCIA OQRGANIZACYJ 


Z Polskiego Tow, Historyczna: Dnia 
10 bm, w lokalu własnym (Sienkiewicza 
46, I p.) odbędzie się posiedzenie naukowa 
członków Oddziału Łódzkiego Pol. Tow. 
Historycznego z odczytem dra Romana Ја” 
kimowicza, dyrektora Państwowego Mu- 
zeum Archeologicznego w Warszawie, p, t. 
„Znaczenie grodzisk dla bądań wczesnego 
średniowiecza w Polsce", Początek zebra- 
nia œ godz, 20-ej. Goście mile widziani, 


ZE ŚWIATA PRACY 


Ewę z dozorcami domowymi mno- 
żą się. Trwający przez cały niemal rok 
spór między właścicielami domów i do- 
zorcami ostatnio znów przybrał ostrzej: 
sze formy, ze względu na wniesienie ѕле- 
regu spraw do sądu pracy o zasądzenie 
powstałych różnie w płacy. Wobec sto- 
sowania masowych wymówień i prób 
przenoszenia dozorców do niższych kate- 
goryj płac, związki zawodowe przepro- 
wadzają szczegółową kontrolę i następnie 
zamierzają przeciw włąścicielom nieho- 
norującymm umowy zbiorowej, wystąpić 
do referatu karnego Inspektoratu Pracy 
z wnioskiem o ukaranie, (k) 


Groźba strajku. Wczoraj w inspektora- 
cie pracy odbyla się konferencja w spra- 
wie żawarcią umowy zbiorowej dla pra- 
cowników szpitala Poznańskich. Konfe- 
rencja nie dała ostatecznego wyniku i zo- 
stała odtoczoną ną dziś. Pracownicy do- 
magają się 8-godzinnego dnia pracy, unar 
mowanią ріас, grożąc, że w razie nie- 
uwzględnienia żądań, podejmą atrajk, 


KRONIKA POLICYJNA 


Ukaranie niesumiennych przedsiębior- 
ców. Kierownik fabryki pończoszniczej 
„Trama“, (Al, 1 Maja 14) oskarżony o la- 
manie umowy rowej i zalegani» z wy- 
płatami zarobków, skazany zostął ną 8 ty” 
godnie bezwzględnego aresztu i 1000 gło- 
tych grzywny. — Przedsiębiorca ciesielaki 
Władysław Skihiński (Wspólną 3) ға za- 
trzymywanie zarobków robotniczych eką- 
zany został па 800 złotych grzywny. == 
Właściciel fabryki Szlamą Rotenberg za 
przedłużanie czasu pracy skazany został 
na 200 złotych grzywny. Prócz tego refe- 
rat karny skazął 15 przemysłowców za róż- 
ne wykroczenia na drobne grzywny өй 30 
do 50 zł, Oczywiście prawie wszyscy uka- 
rani są żydami, A swoją drogą czy to nie 


Ciekawe kombinacje „spółdzielni“ 


Echa zmian w urzędzie wojewódzkim — Uprzywilejowana 
Federacja 


Łódź, 9, 12. — Jak donosiliśmy, w 
wydziale społeczno-politycznym urzę- 
du wojwódzkięgo w Łodzi zaszly po- 
ważne zmiany Za wyjątkiem kilku, 
wszyscy niemal urzędnicy zostali wy- 
słani do innych urzędów. 

Niemal równocześnie ukazała się 
zarządzenie wojewody, które wyja- 
śnią, że obowiązek odkażania telefo- 
nów publicznych ciąży tylko na wła- 
ścicielach aparatów dostępnych dla 
szerszej publiczności, że posiadacze a- 
paratów publicznych nie są obowiąza- 
mi odkążanie powierzać ustalonemu 
przedsiębiorcy, ani też władze (staro- 
stwo) nie mają prawa ustalać wys0= 
kości opłat. Zarządzenie to wyraźnie 
przekreślało monopol, jaki spółdziel- 
mia przy federacji grodzkiej związków 
b, wojskowych miała na terenie Łodzi 
na, odkażanie aparatów telefonicznych. 

Na tym monopolu spółdzielnia fe- 
deracji, zarabiała wcale pokaźne == 
my, Dia całości wyjaśnić trzeba, że 
samą Federacja miała mało wspólnego 
ze spółdzielnią, która właściwie była 
zarobkowem przedsiębiorstwem kilku 
osób. Spółdzielnia zajmowała się in- 
nemi sprawami, a więc rozmaitemi 


dostawami jak np. pieczywa (własnej 
piekarni nie miała), przyczem tak 
dziwnie się składało, że chleb wykazy- 
wał na wadze 10 prac. niedoboru. 
Chleb ten przeznaczony był na pomoc 
dla bezrobotnych. 


Były w związku z tem telefony u- 
rzędowe do kierowników komisarją- 
tów, że ten lub ów jest nieprzychylnie 
usposobiony dla organizacyj państwo- 
wych, gdyż... odmawiał spółdzielni 
oddania dostaw. Urzędowe telefony z 
województwa, były również do władz 
samorządowych, gdy chodziła о dosta- 
wy, Wreszcie jednak rmachinacje te 
przybrały tak niepokające rozmiary, 
że „wpływowych“ spólników ze spół- 
dzielni przesłano do innych miast. 


Między innymi został skierowany 
do Warszawy, z przeznączeniem do 
Mławy, Stanisław Nowakowski, refe- 
rendarz z województwa łódzkiego, któ- 
ry mimo skromnej pensji zasadniczej, 
będąc udziałowcem spółdzielńi, zdołał 
sobie wystawić spory dom czynszowy 
w Łodzi. 

Niemniej jednak spółdzielnia ist- 
nieje nadal. 


nazbyt wysoka kara — 30 zł na fabrykan- 
ta? Takie kryzysowe czasy i naraz „aż“ 
30 zł, Czy піч dosyć byłoby 3 zł? А пај" 
lepiej 30 groszy... 


KRONIKA WYPADKÓW 


Zginął pod kruchą powłoką łodową. 
Na stawie przy ul. Prądzyńskiego zdarzył 
się tragiczny wypadek. Na osłabionej 
powierzchni jadowej zabawiało się Śliz- 

лука kilkofo dzieci, m. in. 8-letni Jan 

(ujawa  (Kłodawska 11). W pewnej 

chwili lód załąmał się ną środku stawu 1 
Kujawa wpadł pad powierzchnię, Wy- 
straszone dzieci rozpierzchły się i ząalar- 
mowały starszych, którzy rozpoczęli po- 
szukiwania. Dopiero po godzinie zdołano 
odszukać zwłoki malca. (K) 


KRGNIKA SĄDOWA 


Sprawą о.. błąd drukarski, We wrze- 
śnią r. b. zamieściliśmy wzmiankę o Za- 
wieszeniu w urzędowaniu adwokatów 
chrześcijan, przyczem w tekscie podanym 
do druku drogą telefoniczną przez po” 
myłkę pominięta dopisek, że zarządzenie 
to podpisał delegat гаду, adw. Moszkaw- 
ski, tak, iż wynikała æ treści jakoby adw. 
Moszkowski również został zawieszony. 
Rezultat hył ten, że adw. Moszkowski — 
Żyd, mimo ofiejalnega wyjaśnienia sprą- 
му, wytoczył pam proces, domagając się 
surowego ukarania, W pierwszym. termi- 
nie sąd ponad wszelką wątpliwość stwier” 
dzi? zwyczajny błąd drukareki i propono- 
wał załatwienie sprawy na drodze poza 
sądem. Oskarżyciel jednak nie zgodził się 
i sprawa jest w toku. 


Ukarany  bluźnierca. Przed sądem 
okręgowym w Łodzi odpowiądał 32-letni 
Stanisław Kobyłt, skarbnik Која Polekie- 
go Związku Myśli Wolnej w Pabjanicach. 
Kabylt był w fabryce mebli Makrowieza, 
i niejednokrotnie drwił z robotników kato“ 
lików i posuwał się w swych powiedze- 
niach do ordynarnych wyzwisk przeciw 
Bogu. Jęden z robotników, Śmiech zawia- 
domil policję. która wdrożyła dochodzenie 
i wolnomyśliciela pociągnęła do odpo- 
wiedzialności karnej za bluźnierstwo. Sąd 
skazał Stanisława Kobyłta na siedem mier 
Gięcy więzienia. 

Sutener posiedzi trzy lata. Na. ławie 
oskarżonych w sądzie okręgowym w TORA 
zasiadł 30-letni Jan Bem, który prowądzi 
przy ul. Zamenhofa 16, dom echadzek, u- 
irzymując stale kilka kobiet, a nawet 
wciąga] nieletnie, ciągnąc z tego procede- 
ru dużę zyski. Wobec stosowanią przez 
Bema teroru, niektóre ofiary stawiły opór 
i zawiadomiły policję, która awanturni- 
czego sutenerą aresztowałą. Sąd po roz- 
poznaniu sprawy skazał Bema па trzy 14° 
ta więzienia i 500 zł grzywny. 


NOTUJEMY 


„Tydzień Miłosierdzia“, J. Е. ke. bi- 
skup Wt. Jasiński, ordynąrjusz diecezji 
Łódzkiej, w związku z Tygodniera Miło- 
sierdzia, który odbędzie się na terenie m. 
Łodzi w dniach od 6 do 12 grudnia г. b., w 
swym Liście Pasterekim do Kapłanów 1 
Wiernych diecezjan pisze: „Zbliża się zi- 
ma ge swemi następstwami trwogą przej” 
muje serca i umysły ludzi na biedę 'dru- 
gich wrażliwe į czułe. Zamykają się war- 
sztaty pracy dla szerokich rzesz pracow- 
ników na polu i w robotach publicznych, 
chłód | głód w ubogich domach i chatach 
rośnie, niedolą bezrobotnych potęguje się. 
Za nimi kroczy widmo chorób, ciężkich 
zmagań się z losem a nawet śmierci przęd” 
wczesnej. Na widok tego budzi się w du- 
ету szczególniejeze wołanie o miłosierdzie, 
oparte o siłę miłości i eprawiedliwości... 
Obowiązek miłosierdzią jest bezspornym, 
jest on sprawą wiary, sumienia i poczucia. 

Legjon bezrobotnych szczególnie liczny 
na terenie mojej diecezji w imię miłości 
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zaspokojony być musi w granicach dla nas 
dostępnych... Legion młodych w naszem 
mieście i parafjach diecezji w imię miłości 
woła o pomoce naszą. Nie zostawimy go 
bez pomocy. Nasza „Caritas“ diecezjalna 
wszystkie wyeilki uczynić musi, by nieść 
pomoc najbardziej potrzebującym. Nasz 
„Doraźny Posiłek” w Łodzi i bratnie jego 
organizacje w diecezji, wzorem lat ро- 
przednich nietylko nie uętaną, ale wobec 
wzmagzającego віє niedostatku rozwijąć się 
muszą. Idziemy z wiarą w pomoc serc 
ludzkich, które nam w tej charytatywnej 
pracy dopomogą, a sami dołożymy wezel- 
kich starań, by głodnych nakarmić, ubo 
gich odziać, ile nag tylka stać będzie. Go- 
rąco Was Bracia Kaplani i Wierni w Chry- 
stusie do tej eamarytańskiej pracy Zza- 
chęcąmy* W związku z „Tygo dniem Mie 
łoslerdzia* w dniach od 6 do 12 grudnia r. 
p. na terenie m, Łodzi odbędzie się zbiórka 
ofiar na listy. W dniu 6 grudnia na uli- 
cach miastą rozeprzedawany będzie „Zna- 
czek", w dniu 8 grudnia zorganizowana 
zostania kwestą w lokalach zamkniętych. 
W di zaś 10 grudnia o godzinie 18 1. Е. 
kup Wodzimierz Jasiński, ordyna- 
riusz diecezji Łódzkiej, odprawi w koście 
le św. Stanislawa Kostki uroczyste nabo- 
żeństwo charytatywne, w cząsie którego 
zosianie wygloszone kazanie o miłogier- 
dziu chrzęścijańgkiem. Podczas nahożeń- 
stwa рей wokalna т muzycząe Wy- 
konają p. prof. Br. Nagujewski, р, prof. 
Szumipich oraz połączone chóry katedral- 
ne pod batuta p. prof, Ullaga. Oflary zlo- 
żone ną tackę w czasie nabożeństwa prze- 
znaczone będą na cele charytatywne, ОПа- 
ry z okazji „Tygodnią Miłosierdzia* prosi: 
my składać w Centralnym Komitecie „Cą- 
ritas", ш. Gdańska 1. 111, tel. 220-14, w per 
dakcjach pism miejącowych oraz we 
wszystkich parafjach łódzkich. 


JUDAICA > 


Zwiał z posagiem. Ita Kagan (Majo- 
wa 3) przed kilku miesiącami poznała 
osobnika, który podał się za Majera Zyl- 
berherga, podróżującego wojążerą z War- 
szawy. Zawarli bliższą znajomość i wy- 
znaczono zaręczyny, w przededniu któ- 
rych między rzekomym Zylberbergiem i 
rodzicami Kaganówny zawarta została 
umawa i wypłacono na poczet posagu 
900 21. Po otrzymaniu pieniędzy narze- 
czony zwiał i obecnie Kaganówna zwró- 
ciła się z oskarżeniem do władz, które 
zajęły się adszukaniem oszusta. (k) 


W żydowskiej fabryce, W, fabryce 
Braci Cytryn przy ul. Wolborskiej nr. $4 
już trzeci tydzień robotnicy okupują mu- 
ry fabryczne, przyczom położenie stra 
kujących z kążdym dniem pogarsza się, 
ze względu na chłód, nieogrzewanie sal 1 
brak ciepłej odzieży i pożywienia. Pa- 
nowiono próby zawarcia układu, lecz od- 
hytą konferencja do porozumienia nie 
doprowadziła i strajk przedłuża się. (lk) 


Żydowskie piekarnie zamknięte. Roz- 
porządzenie min. przem. i handlu ustalilo 
ostateczny termin zmechanizowanią pie: 
karú na 31 grudnia 1934 r, jednak naskutek 
zabiegów żydowskich organizacyj ріекаг- 
skich odraczano już termin dwukrolnie a i 
dbecnię czynione są również podobne za- 
biegi, które wprawdzie nie mają szans 
na ogólne przędlużenie о rok tego termi- 
mu, jednak poszczególni piękarze, ną za- 
sadzie zlożonego podania mogą uzyskać 
prolongatę. Skutek jest ten, że piekarnie 
polskie urządzone są według wymagań, 
lecz sami piekarze wyładowali pienią- 
dze na inowacje urządzenia i cierpią na 
hrak śradków obrotowych, Żydzi nadal w 
brudzie kontynuują wypiek, mając, moż- 
ność konkurowania cenami, Rzecz prosta, 
że stan higjeny w takieh piekarniach urą- 
ga najprostszym nawet pojęciom o czy- 
stości, Ostatnia lustracja piekarń, przepro- 
wadzona przez komisję starościńską, zna- 
{айа w wielu piekarniąch rosnący już 
grzyb i pleśń, wskutek  nieczyszczenia 


ка. 
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ścian, dzież | t, p. Dwie żydowsi 
nie, a mianowicie Frajmana i Jelenia =з 
(Gdańska 85) oraz Moszka Rembielińskie< 
go (Limanowskiego 18) zamknięto nies 
zwłocznie wobec stwierdzenia potwornego 
brudu, a dalszych kilka pociągnięto do ойм 
powiedzialności karnej. (К) 


Mordka w roli aptekarza. Do odpowie- 
dzialności karnej pociągnięty został Mords 
ka Cukierman, właściciel sklepu spóżyw= 
©zego przy Placu Kościelnym 1, W 309 
piku swoim sprzedawał również medyka< 
menty, a w czhsie rewizji znaleziono 300 
proszków od bólu głowy, które skonfisko- 
wano. Sąd starościński zarządził konfiska= 
tę proszków i skazał Cukiermana та nie 
dozwolony handel na 30 zł. grzywny £ 28+ 
mrianą na 5 dni aresztu. (k) 


SPORT 


Po wizycie Niemców w Łodzi. 


Zarówno bokserzy niemieccy, jak і za 
paśnicy pokazali nam prawdziwą lekcję 
wychowanią sportowego. Z przemówień 
kierowników i zachowania się zawodni« 
ków, widownia czuła niemiecki system. „ 

Kiedy fotoreporterzy sportowi chcielt 
uwiecznić na zdjęciu Bandela po walce z 
Wadowińskim, kierownik niemieckich Боке 
serów prosił o nierobienie zdjęcia, gdyż.» 
regulaminy sportowe nie pozwalają тал 
wodnikom niemieckim pozować z nie aryj* 
czykami, 

Łódzki żydowski klub Hakoah zwrócił 
się do łódzkich władz bokserskich z pro+ 
śbą o zwolnienie Libermaną i Wdowiń- 
skiego z udziału w reprezentacji Łodzi 
przeciwko Stuttgartowi, jednak Ł. O. Z. B. 
prośby tej nie uwzględnił W rekompen- 
басіе zawodnicy ci dostali od sędziów łódz” 
kich — pierwszy 1 punkt, drugi aż dwa, 
pomimo, iż ną nie nie zasłużyli, 

Reprezentacja zapaśnicza w Łodzi ule" 
gala zmianie na mecz z Berlinem 5 razy, 
w rezultacie tylko Slickowski uległ nië- 
punktowo. Wszystkie inne walki zakoń 
czyły się punktowo zarówno na. korzyść 
Niemców jak i Polaków. W każdym ra- 
zie zwycięstwo Niemeów w stosunku 13:11 
należy traktować jako zaslużone i tylka 
па Karb zmęczenia Berliiczyków ро wit 
zytach poznańskiej i pabjanickiej, stawia 
eię fakt tak nikłego zwycięstwą. 

Kurtuazja Niemców była dla nas bar- 
dzo zaraźliwa, gdyż sędzia ringowy p. 
Slerotta miast za ustawiczne nieprzepiso- 
we zasłony Bandla w walce z Wdowiń- 
skim upomnieć tego zawodnika, zwracał 
mu uwagę kilkakrotnie. Zmuszony hył 
jednak w końcu dać mu napomnienie, 
Jednakże jak Wdowiński atakował пів" 
przepisowo głową i ta kilka razy, sędzią 
nie interweniował wcale, 

Łotysze w Łodzi. W nadchodzącą eoho- 
tę przyjeżdżają do Łodzi drużyny łotew= 
skie siatkówki i koszykówki Ү. М. С, A, 
które rozegrają towarzyskie spotkanie я 
łódzką Y. М. С, A, W sk Łotyszów 
węhodzi kilku reprezentacyjnych zawad- 
ników łotewskich. Łodzianie przeciwsta- 
wią gościom najsilniejszy skład drużyn 
własnych, jednakże jesteśmy jaknajczar- 
niejszych myśli, gdyż jak dotąd nie słysze” 
liśmy wcale o jakichkolwiek bądź trenin« 
gach i przygotowaniach ze strony Łodzian. 
A wiemy dobrze, że Łotysze przedetawiają 
dość wysoką klasę zawodniczą w grach 
sportowych. Jąk się w ostatniej chwili 
dowiadujemy miast Y, M. С, А, łotewskiej 
przyjeżdża do Łodzi Universitets Sport a- 
kademicki mistrz świata i mistrz Europy 
w koszykówce. Studenci łotewacy wybie- 
таја się па turnee prawie po całej Euro" 
pie i grać będą w Łodzi w siatkówkę i ko- 
szykówkę z reprezentacją naszego mietrza. 


Kraków w Łodzi, W styczniu przyszłe+ 
go roku ma się adbyć w Ładzi spotkanie 
pływackie Łódź — Kraków. Byłyby to 
pierwsze zawody pływackie pomiędzy re- 
prezentacjami miast w Łodzi w basenie 
krytym. W skład Krakową weszliby zna- 
ni zawodnicy, którzy wynikami osiągnie- 
temi w sezonie prawie o kląsę przewyż-= 
szają Łódź, 


Ł. К. 5. na 9 miejscu. Polski Związek 
Pływacki nadesłał oficjalną weryfikację 
mistrzostw pływackich Polski, Ł. К. S. 
uzyskał zaszczytną lokatę. gdyż na 20 star- 
tujących klubów został sklasyfikowany na 
9 miejscu. Jak więc widzimy, od chwili 
kiedy Łódź otrzymała kryty basen plywac: 
ki, intensywnie trenując w sezonie zimo- 
wym zawodników swoich może śmiało za- 
liczyć do średniej klasy krajowej nawet 
wobec brąku nąturalnej wody w naszym 
mieście, s 

Łódź bez Woźniakiewicza, Wiele ko- 
mentarzy i cichych protestów odzywało 
się ną spotkaniu Łodzi zo Stuttgarteom па 
temat nie wystawienia do reprezentacji 
Łodzi mistrza Polski Woźniakiewicza w 
wadze lekkiej a ząstąniono go Wdowiń” 
skim. Łódzkię władze hokserskie w odpo- 
wiedzi ną to, oświadczyły. że Woźniakie- 
wiez wobec niesubordynacji jaką wykazał 
do władz bokserskich został pominięty w 
składzie i w razie powtórzenia się podob- 
nych wyłamań z pod dyscyplity, nastąpi 
stała dyskwalifikacja. 


Dając zarohek Żydowi, przy: 
czyniasz się do pozbawienią 
chleba i pracy tysięcy 
Polaków I 


Strona 8 


Numer 288 


Dnia 8 grudnia 1936 r. zasnął w Bogu, po długich cier- 
pieniach, opatrzony Sakramentami św., mój najdroższy mąż, 
najukochańszy ojciec, brat, szwagier i wujek, $, p. 


Jan Sobkowiak 


przeżywszy lat 58. Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 11 
bm. о godz, 8,30 z domu żałoby Poznań - Żegrze, ш. Wesoła 7. 


Zona z synami i rodziną. 


z 14845 


Nr. 48. 


ych i drogeriach 
bezpośrednich zamówień: „POLHERBA”, Laboratorium Chem. Farm., Kraków- gorze, Skryt 


NAWET SKARBY NIE ZASTĄPIĄ ZDROWIA 
to też należy przy objawach niedomagań 


stosować: 


ZIOŁA Dra BREYERA 


gena 
Nr, 1 w katarach piersiowych, kaszlach astmie, . . САСО М. 2,50 a 
Nr. 2 — w Ме} przemianie materji reumatyżmie, artret ch skórnych. nieczy* 
stości cery 6 ` EE) sa w + "АЕ 
Nr. 3 — w chorobach źoladkowo-kiezkowych. żółtaczce pes ОИЕ. 
Nr 4 — w chorobach nerwowych ! przy ogólnem osłabieniu. Mogą zastąpić nerwowo-cho- 
m herbatę chińską «ky . #3 таа ое алл «ZWI 
Nr. 6 — bledniey i niedokrwistości , . - » нини. 120 2 
Nr. 7 — w chorobach nerkowych i pecherzowych wawa» 0. 
Nr. D — prZECZYSZCZOJĄCO, - - - + 2 2.2 soson eneo ЗЧ у: 11500 
Do nabycia w oryginaliem opakowaniu w aptekach, skiądach apteczn: Agia ia 


SE 


8026-70 


Czeladnik 


ny zaraz. о! 
rocin, Piłsudskiego 1, 


krawiecki na duże sztuki potrzeb- 
Antoni Flack, 
n 


NA SEZON ZIMOWY 
mundurki, płaszcze garderobę męską, czapki oran 


Ja- р i ę А 
wszelkie przepisowe „oznaki uczniowskie poleca 


54б 


Zakład wyrobów skó- 
rzano- galanteryjnych 


J. Jabłoński i S. Moszczyński 


Łódź, ul. Główaa 11 


Polecamy: torebki dam se, portfeler 
papierośnice, teki, tornistry, 
paski bagażowe, plecaki, kufry, 


walizy i rep 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, Każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno ałowo, 
i w, т. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szemie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


5 nagłówkowych. 


aracje. 


о 21610 


żądać wszędzie 


Budyni 


to sz 


galaretki.: 


czyt wytwórczości 


BYDGOSZKI:- 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


Zakład Krawiecki, St. Nowak 
anos Łódź, ulica Piotrkowska 165 — Teloton 28640 
ZEE лт ——_ 


DROPSY ANYŻOWE “^ sezon zmowy 
FABRYKA CUKROW St. Marecki, Poznań 


ng 1941819 św. Wojciech 28. 


N 20 425 


Znak oferty naprzykład: z 18 924, п 2745, d 1790 
itd. 1 słowo. 
Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 9,45. 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika“ Antoni Hram 


Bt) 

Dziwny zbieg okoliczności, al- 
bo, co bardziej wydaje się praw- 
dopodobne, ludzka złośliwość. Pa- 
mięta pani dobrze, że pan Stanisław 
ma wrogów — przypomniał jej wypa- 
dek z przed niespełna miesiąca. 
Pamiętam... Na twarzy 
Próchnickiej znać teraz było skupie- 
nie. Poczynała rozumieć istotę domy- 
słów Ruteckiego, a to ją uspokajało 
powoli. 

— Cała trudność polega na tem, że 
do dziś dnia nie wiemy, z jakiego po- 
wodu ta tajemnicza szajka, o której 
pani mówiłem w obecności рапа, Bur- 
skiego, pała specjalną nienawiścią йо 
pani narzeczonego. Pan Burski uchy- 
lał się od odpowiedzi na wyraźne pani 
pytanie w tej mierze. Sądzę więc, że 
tutaj leży cała zagadka, której nie 
możemy wyjaśnić, nie znając istot- 
nych przyczyn, które skłoniły władze 
śledcze do zatrzymanią pana Stanisła- 
wa. Jest jednak niemal pewnem, że 
padł ofiarą fałszywej denuncjacji. 

— Nie sądzę, aby władze śledcze 
mogły podjąć tego rodzaju decyzję, 
nie rozporządzając dostatecznemi do- 
wodami — wyraziła powtąpiewanie 
Jadwiga. 

— Bywa różnie — odparł student. 
— Często władze postępują w ten spo- 
sób, aby zapobiec ucieczce domniemą- 
nego przestępcy, a nie wykluczam i 
tej możliwości, że oparto się na ob- 
ciążających zeznaniach fałszywych 
świadków. Nawet dowody rzeczowa 
można sfabrykować, jeżeli chodzi o 
usunięcie niewygodnego człowieka, 
lub dokonanie zemsty na tle pora- 
chunków osobistych. Podłość ludzka 
nie ma granic, choć pani trudno w to 
uwierzyć. Zaznaczam jednakże jeszcze 
raz, że to są tylko me przypuszczenia, 
które mogą przecież być błędne... 

— To wszystko jednak nie uspra- 
wiedliwia tak strasznej krzywdy, wy- 
rządzonej niewinnemu człowiekowi — 
powiedziała Jadwiga z oburzeniem. 

— Niestety, nasze prawodawstwo 
nie przewiduje żadnego zadośćuczy- 
nienia w wypadku pomyłki sądowej. 
Nikt nie jest odpowiedzialny za tego 
rodzaju moralne i materjalne straty, 
wyrządzone niewinnej ofierze. Często 
ktoś, posądzony o zbrodnię, trzymany 
jest miesiące albo lata w więzieniu, 
by zostać uniewinnionym w ostatniej 
instancji z braku dostatecznych do- 
wodów winy. I to wszystko, Tak 


zresztą jest ną całym świecie, co by- | 


najmniej nie znaczy, aby nie podej- 
mowano prób należytego rozwiązania 
tego poważnego problemu. Zresztą, 
gdyby nawet pana Stanisława zamie- 
rzano zatrzymać dłużej w areszcie, — 
przygotowywał 1з ostrożnie na wszel- 
kie ewentualności — to nie będzie to 
dla niego tak wielką krzywdą, jak to 
pani sobie wyobraża. Każdy areszto- 
wany do rozprawy jest na zupełnie 
innych prawach, niż więzień, odsiadu- 
jący zasądzoną mu karę. Niepotrzeb- 
nie zresztą o tem mówię, bowiem ani 
przez chwilę nie tracę nadziei, że pan 
Burski lada dzień zostanie uwolniony. 
Możliwe, że nastąpi to nawet dzisiaj — 
mówił bez przekonania, byleby tylko 
pocieszyć zrozpaczoną kobietę. 

— Ale my nie możemy go przecież 
pozostawić na łasce losu — powiedzia- 
łą Jadwiga. — Musimy coś działać... 

— Pani, panno Jadwigo, przy swo- 
jem usposobieniu, najmniej tutaj mo- 
że pomóc — zauważył student z lek- 
kim uśmiechem. — Jeżeli pani istot- 
nie chce, w co nie wątpię, aby sprawa 
jej narzeczonego wyjaśniła się możli- 
wie najprędzej, to proszę panią o za- 
chowanie spokoju i o cierpliwość, 
Przyszedłem do pani nie po radę, lecz 
tylko po zapewnienie, że nie podda się 
pani, mimo tak przykrych doświad- 
czeń, zgubnemu uczuciu zwątpienia i 
niewiary w triumf sprawiedliwości 
nad występkiem. Nie widzę potrzeby 
wtajemniczać pani w to wszystko, co 
zdołałem już dużo wcześniej zaobser- 
wować, Zaznaczam tylko, że stoi to w 
ścisłym związku z tajemniezem znik- 
nięciem pana Haczewskiego, ca jest 
również dziełem tej tajemniczej szajki 
przestępców i daje mi dużo do my 


nia. Zapewniam panią, że aczkolwiek 
nic mnie nie łączy z panem inżynie- 
rem Burskim, nie spócznę dotąd, aż 
zdemaskuję podłość, jakiej ofiarą stał 
się dziś ten niewinny, uczciwy czło» 
wiek. 

Jadwiga miała łzy w oczach, Nie 
były to jednakże te same, co niedawno 
łzy żalu i rozpaczy, lecz wycisnęło je 
wzruszenie wobec objawów bezintere- 
sownego oddania się Wiktora tej 
sprawie. Próchnicka, obserwując za- 
pał tego młodego, przedsiębiorczego 
człowieka, nie waątpiła, że potrafi on 
zamierzone dzieła doprowadzić ро- 
myślnie do końca. $ 

— Bardzo panu dziękuję za dobre 
serce i za... wszystko szepnęła, 
wyciągając do Ruteckiego swą zgrab- 
ną, rasową dłoń, którą tamten ucało- 
wał z szacunkiem. 

— Nie wiem, czy znajdę trochę cza- 
su, aby wpaść do pani wieczorem 
powiedział na odchodnem. — W każ- 
dym razie najdalej jutro rano nie o- 
mieszkam zdać pani sprawozdanie z 
mych detektywistycznych wyczynów 
— uśmiechnął się — a mam nadzieję, 
że zdołam wszystko przeprowadzić po 
najlepszej myśli. 

Skłonił się jeszcze od drzwi, odpro- 
wadzony  wdzięcznem spojrzeniem 
Jadwigi i zniknął na załamaniu scho- 
dów. 

Gdy znalazł się na ulicy, odetehnat 
z uczuciem ulgi. Będąc z natury szcze- 
rym i otwartym człowiekiem, nie po- 
trafił maskować swoich istotnych du- 
chowych przejawów, a wobec Jadwi- 
gi musiał jednakże zdobyć się na po- 
godę, a nawet beztroski humor. Tego 
rodzaju zakłamanie, w innych warun- 
kach kwalifikujące się na miano obtu- 
dy, było tutaj usprawiedliwione. Ru- 
tecki znał Próchnicka i wiedział, jak 
wielkie wrażenie wywarła na niej 
wiadomość o aresztowaniu Burskiego. 
Dlatego też starał się wobec niej zba- 
gatelizować poważną w gruncie rzeczy 
sprawę, byleby tylko oszczędzić jej 
przykrości i uchronić przed zgubnemi 
skutkami zwątpienia i rozpaczy. 

— A jednak sprawa jest powążna 
— stwierdził, zastanawiając się, co mu 
dalej czynić wypada. Rutecki nie 
wątpił ani chwili, że pozornie fanta- 
styczne pogłoski, odnośnie przyczyny 
aresztowania Burskiego, odpowiadają 
istotnemu stanowi rzeczy, Jego wy- 
wiady, przeprowadzone jeszcze przed 
owem morderstwem. dokonanem na o- 
sobie Grzywaka, przekonały go, że Bur 
ski z Hączewskim są w posiadaniu ja- 
kiejś tajemnicy, na której wykradze- 
niu zależało Grybskierou i jego szajce. 
Stwierdził więc, że Haczewski ukry- 
wał się jakiś czas w mieszkaniu Grzy- 
waka, opuszczając willę na krótko i w 
mocy, oraz, że Burski komunikuje się 
z nim w sposób konspiracyjny. Jed- 
nego ani drugiego nie posądzał bynaj- 
mniej o jakieś kolidujące z prawem 
przedsięwzięcia, jednakże był święcie 
przekonanym, że są w posiadaniu nie- 
zwykłej tajemnicy. 

I kto wie czy zdradzający wszech- 


stronne zainteresowania młody stu- 
dent nie pokusiłby się o przeniknięcie 
tej niedającej mu spokoju tajemnicy, 
gdyby nie zbrodnicze poczynania 
Grybskiego, które pochłonęły go cał- 
kowicie. Ale za to obecnie Rutecki był 
w posiadaniu pierwszorzędnego mate- 
riału dowodowego przeciwko {е} ta- 
jemniczej szajce przestępców, przeko= 
nywując się, że jest to dobrze zorgani- 
zowana banda, rekrutująca się z róż- 
nych sfer, poczynając na „detektywie"” 
Lanickim, a kończąca na zwykłym ©- 
pryszku, jakim by Świder. Obecność 
Krynieckiej wśród tych ludzi. potęgo- 
wała jeszcze tajemniczość tej całej 
sprawy. 

Tak rozmyślając, Rutecki zaszedł 
do domu. Wprawdzie, opuszczając 
mieszkanie Próchnickiej, postanawiał 
udać się do urzędu śledczego, rzeko- 
mo uzyskania widzenia się z Bur- 
skim w imieniu Jadwigi, a w gruncie 
rzeczy, nie wierząc w uwzględnienie 
jego prośby, liczył, że może udą mu 
się dowiedzieć czegoś nowego, odnoś- 
nie stąwianych inżynierowi zarzutów. 


Zamiaru tego zaniechał jednak 
wkrótce, postanawiając natomiast sku- 
pić cały wysiłek w kierunku ostatecz- 
nego zdemaskowania Grybskiego i to- 
warzyszy. A  przedewszystkiem „de- 
lektywa'* Lanickiego. Burski bowiem 
był w posiadaniu dostatecznych dowo- 
dów, że zarówno Grybski, jak-Świder 
i Krynicka, są tylko pionkami w ręku 
ich szefa, Lanickiego. Wiedział, że 
wszelkie rozkazy i dyspozycje płyną 
z kancelarji „detektywa“, który od cza- 
su do czasu, jak naprzykład wczoraj, 
zjeżdżał na „inspekcję* do zakonspiro- 
wanej gdzieś daleko za miastem kry- 
jówki przestępców. 

Wczorajszą wyprawa  Ruteckiego 
taksówką w ślad za. odjeżdżającym. La- 
nickim, nie dała wprawdzie wielkich 
pozytywnych zdobyczy, ścieśniła jed- 
nak szeroki dotąd krąg usilnych po- 
szukiwań studenta. Wiktor stwierdził 
bowiem, że „detektyw“ zatrzymał się 
w lesie, po godzinnej jeździe z Pozna- 
nia i odprawiwszy wóz z powrotem, 
zniknął w ciemnościach nocy, w zwar- 
tej gęstwinie starego lasu. Rutecki po- 
wrócił do miasta, postanawiając zaraz 
nazajutrz rozpocząć żmudne poszuki- 
wania zgubionego po nocy śladu „de- 
tektywa”. Tymczasem wiadomość о a- 
resztowaniu Burskiego, niespodziewa- 
nie odroczyła zamiary studenta, które 
dopiero teraz, po rozmowie z Krynic- 
ką, mógł poprowadzić dalej. 


Jednakże 'Rutecki przedewszyst- 
kiem pragnął wypocząć po nieprze- 
spanej nocy. Potrzebował bodaj dwie, 
trzy godziny snu, aby móc z nową e- 
nergją przystąpić do dalszej pracy. 
Rozebrał się więc szybko i wskoczył 
do łóżka. Odrazu jednak nie zasnął. 
Jego myśli długo jeszcze owijały się 
dokoła tych niezwykłych wydarzeń, 
w które rzucił go poprostu przypadek, 
nakazując mu odegrać niepoślednią 
rolę i przyczynić się do wyświetlenia 
tak zawikłanej zagadki. 


0 krok od wolności 


« Świder, po wyjściu Rachmila, wy- 
tężył słuch do niebywałych granic. 
Wiedział, że od udania podstępu zale- 
żała jego wolność, a nawet życie. Nie 
łudził się bowiem, aby Grybski, które- 
go zdołał poznać, jako człowieka po- 
zbawionego całkowicie ludzkich wu- 
czuć, miał dla niego choć odrobinę li- 
tości. 

Jednakże w miarę jak oddalały się 
kroki biegnącego na poszukiwanie 
skarbu Rachrmila, obawa poczęła wstę- 
pować w serce opryczka. Czy Grybski 
nie domyślił się podstępu? — myślał 
z obawą, łowiąc słuchem ostatnie od- 
głosy stąpań Rachmila. — A może za- 
padnia źle nastawiona, lub zawiedzie 
w ostatniej chwili? 

Sekundy i minuty niecierpliwego 
oczekiwania przedłużały się w nie- 
skończoność. Świder poczynał wątpić 
w udanie się padstępu. Przypuszczał, 
że Grybski odrazu się zorientował w 
jego istotnych zamiarach i udał się 
tam jedynie w tym celu, aby przeko- 


nać się naocznie o prawdziwości swo- 
ich podejrzeń. 

— Tak... przepadło wszystko — 
powiedział zrezygnowany Świder, о- 
czekując już tylko wyrafinowanej 
zemsty okrutnego Rachmila. 


Aż nagle przylegające do ziemi u- 
cho Świdra chwyciło odległy szmer 
ustępującej zapadni, łoskot padające- 
go ciała i krótki, urwany sygnał alar= 
mowej syreny. 


— Jest! — W tym jednym, krót- 
kim okrzyku opryszek zawarł cały o- 
grom radosnych uczuć, jakie potężną 
falą zalały mu serce. — Jest — powtó- 
rzył i jego zwierzęca, odpychająca 
twarz wykrzywiła się długo niemil- 
knącym śmiechem, który niby huka- 
nie puszczyka odbił się stokrotnem e- 
chem pośród rozlicznych korytarzy, 
chodników i podziemnych  krużgan- 
ków. 

Jednakże schwytanie Rąchmifa w 
nastawioną pułapkę było dopiero 


pierwszym etapem do wolności оргу- 
szka. Narazie leżał jeszcze па, ziemi, 
związany na rękach i nogach silnemi 
oplotami powroza. О  przegryzieniu 
więzów nie raogło być mowy, gdyż rę- 
ce więźnia związane były wysoko na 
plecach. A 

Świder jednak nie tracił nadziei, że 
po usunięciu najważniejszej przeszko- 
dy, a mianowicie unieszkodliwieniu 
Rachmiła, uda mu się pokonać i togo 
rodzaju trudność, jak pozbycie się 
więzów. 

Na razie więc, widząc, że Grybski 
zostawił drzwi piwnicy otwarte, pod- 
czołgał się do nich i próbował stanąć 
na nogi. Po kilku niepomyślnych pró- 
bach udało mu się to o tyle, że opar- 
ty plecami o futrynę, namacał dłońmi 
skobel ciężkich, okutych dźwierzy. U- 
chwyciwszy się tej podpory, podnióst 
się już bez trudu i począł powoli po- 
cierać więzami o ostrą krawędź źe- 
laznego skobla. 


Praca ta jednak napotykała na po- 
ważne przeszkody. Pomiędzy jedną 
dłonią. a drugą nie było wolnej prze- 
strzeni i przy każdem potarciu powróz 
wrzynał się głęboko w ciało, a żela- 
zny, zardzewiały skobel ranił boleśnie 
skórę. 


— Prędzej przepiłuję rękę, niżeli 
powróz — pomyślał, zastanawiając się 
пай wyszukaniem innego sposobu ze- 
rwania więzów, Gdyby nie miał zwią- 
zanych nóg, kwestja odzyskania wol- 
ności byłaby rozwiązana w kilku mi- 
nutach, Opryszek mógłby łatwo opu- 
ścić podziemne lochy, a przez to unik- 
nąć niebezpieczeństwa wpadnięcia w 
ręce tego drugiego prześladowcy, któ- 
ry obezwładnił go wspólnie z Rachmi- 
lem, bowiem Świder był przekonany, 
że obaj z Grybskim znajdują się w 
podziemiach. 

Po pierwszym odruchu żywiołowej” 
radości cień zwątpienia wtargnął do 
serca opryszka, — Kto wie, czy tam- 
ten, zaniepokojony przeciągającą się 
zbytnio nieobecnościa Rachmila, nie 
zjawi się tutaj lada chwila? — pomy- 
ślał z trwogą i nie zważajac na ból, 
począł zapamiętale pocierać więzami 
о skobel. 

Po kilku minutach bolesnej, wy- 
czerpującej pracy odetchnął na chwi- 
lę, stwierdzając z rozpaczą, że nietyl- 
ko nie zdołał naruszyć silnych włó- 
kien powroza, lecz pokaleczył się do- 
tkliwie. Pot zalewał mu oczy, a z za- 
ciśniętych bolesnym skurezem ust 
wydobyło się rzężenie rozpaczy i bez- 
silnej wściekłości. 

— A gdyby tak spróbować podczol- 
Bać się do mojej piwnicy, zajętej teraz 
przez kompana Grybskiego — pomy- 
ślał. — Tam przecież znajduje się cały 
arsenał broni, zarówno palnej, jak no- 
ży i sztyletów. Rozcięcie więzów było- 
by kwestją kilkunastu sekund. Tak —- 
zapalił się do nowej myśli. — Ukryć 
się we wnęce, obok drzwi lochu, i za- 
czekać, aż tamten, zaniepokojony o 
Rachmila, wyjdzie na jego poszukiwa- 
nie, a wtedy wsunąć się do piwnicy... 


Ten nowy plan, aczkolwiek nie- 
bezpieczny, wydał mu się jedynym 
sposobem odzyskania wolności. Szyb- 
ko przechodzący od rozpaczy do skr: 
nego optymizmu, Świder uśmiechał 
się na samą myśl, jaką minę zrobi 
szef Grybskiego, kiedy po bezowac- 
nych poszukiwaniach Rachmila po- 
wróci do piwnicy i spotka. się z wy- 
mierzoną w jego pierś lufa. rewolweru. 
W гайовпеш zapamiętaniu nie myślał 
już o mogących wyłonić się przeszko- 
dach w zrealizowaniu tego niebez- 
piecznego przedsięwzięcia. Bez dłuż- 
szego namysłu rzucił się z powrotem 
na ziemię i począł czołgać się w cieni- 
ności wzdłuż korytarza w stronę 
głównej piwnicy. Wszystkie przeszko- 
dy, jakie napotykał teraz po drodze, 
wydawały mu się mało znacząc, nie 
mogące mieć najmniejszego wylywu 
ną udanie się przedsięwzięcia. Rado- 
sna myśli perspektywa ойт: ia 
wolności i pomszczenia swej kvwdy 
dodawała mu sił i otuchy. . 


(Саа dalszy, nastąpi) 
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Zbliżamy się 
do kresu 


Łódź, 8 grudnia. 


Jeszcze przed paru laty zagadnie- 
nie żydowskie było właściwie we- 
wnętrzną sprawą akademicką... Ina- 
czej było tylko w Wielkopolsce, nato- 
miast pozostałe dzielnice w walce z 
żydowskim zalewem tylko się... wypo- 
wiadały! Była pewna ilość broszur i 
książek, poświęconych grożącemu nam 
niebezpieczeństwu ze strony Żydów. 
Już próba. praktycznej działalności na 
polu gospodarczem w postaci towa- 
rzystwa „Rozwój“ właściwie spaliła 
па panewce... 

То też akcja antyżydowska ograni- 

czyła się w gruncie rzeczy do corocz- 
nych zajść na uniwersytetach, gdzię 
dochodziło .do starć na tle dostarcza- 
nia żydowskich zwłok do  prosekto- 
rjów, a raczej niedostarczania tych 
zwłok. Tak zwani „poważni* ludzie 
bardzo niechętnie patrzyli na te zaj- 
ścia; niby, że to wszystko jedno osta- 
tecznie jakiego się trupa preparuje... 
„Poważnych* ludzi nawet to irytowa- 
ło. „Zamiast spokojnie się uczyć, ro- 
bią awantury!" 
„ Tak przez szereg lat sprawa ży- 
dowska vłaściwie stała „ekscesami 
niedowarzonej młodzieży”... Wieś spo- 
kojnie dawała się wyzyskiwać pach- 
ciarzom i karczmarzom, a mieszczań- 
stwo, choć się tam trochę boczyło na 
żydostwo, jakoś współżyło.. Najbar- 
dziej może antysemicko nastawione 
były masy robotnicze, gdyż one wła- 
śnie były narażone na największy wy- 
zysk Żydów, a zarazem więcej miały 
uświadomienia politycznego od wie- 
śniaków, ale socjalizm paraliżował ten 
zdrowy odruch. Działo się tak mimo, 
że blisko sto pięćdziesiąt lat temu 
Staszic w swych „Przestrogach dla 
Polski* pisał: 

„Żydzi są naszego kraju letnią i 
zimową szarańczą. Te obydwa stwo- 
rzeń gatunki przyśpieszają bieg pie- 
niędzy; łatwią bogactw odmianę; ubo- 
żą ludzi pracowitych; najżyżniejsze 
pola niszczą, wsie napełniają nędzą, a 
powietrze zarażają zgnilizna. Żydo- 
stwo nasze wsie uboży, a nasze mia- 
sta smrodem napycha. 

Mimo tych przestróg człowieka tak 
mądrego i zrównoważonego o żydow- 
skiem  niebezpieczeństwie tylko się 
mówiło i to dosyć niechętnie, bo na- 
rażało to na zajadłe ataki, na poma- 
wianie o brak... kultury! 

Robotnik był opanowany przez so- 
cjalistów, którzy mu tłumaczyli, że 
najważniejsza jest solidarność z ży- 
ddowskim robotnikiem, a choć Żydów- 
robotników właściwie nie było, a wy- 
zyskiwaczem był najczęściej Żyd-fa- 
brykant, masy robotnicze wierzyły... 

Polskie mieszczaństwo i inteligen- 
cja, wolały robić z Żydami geszefty, 
ku czemu namawiały bardzo gorące 
przeróżne „esterki'"... 

Wieś była nieuświadomiona... 

Dopiero od kilku lat napór żydo- 
stwa tak się wzmógł, że wszyscy na- 
gle poczuli się zagrożeni! Dziś zagad- 
nienie żydowskie na wsi zostało zilu- 
strowane przez procesy о zajścia w 
Przytyku, Odrzywole, Zagórowie i wie- 
dm innych miejscowościach. Jeżeli 
chodzi o inteligencję, to tu walka z 
żydowskim zalewem najlepiej zobra- 
zowana została nrzez niedzielne wy- 
bory do rad adwokackich. Pozostało 
mieszczaństwo. |+ 

Tu antysemityzm ma bardzo spe- 
cyficzne oblicze. Żyd jest nie tyle wy- 
zyskiwaczem i człowiekiem о innej 
moralności i psychice, ale... konkuren- 
tem!  Sprytniejszym, bardziej bez- 
względnym, słowem bardziej przysto- 
sowanym do walki o byt i forsę w o- 
becnym ustroju.. Poszło to jako 
„czwarta brygada“, ale okazało się, że 
nie na wiele się to zda, tam też trze- 
ba było konkurować z żydostwem. Co 
gorsze, lojalność i „współdziałanie“ 
nie pomagało w walce z Żydami na 
najbardziej zagrożonem polu, na polu 
gospodarczem. Nasz rodzimy prze- 
mys} i finansjera bardzo chętnieby 
się zgodziła na to, aby Żydzi opano- 
wali katedry uniwersyteckie, wolne 
zawody, aby wyzyskiwali robotnika i 
chłopa, ale w zamian za to, nie tak 
bardzo pchali się w przemyśle, banko- 
wości, wszędzie tam, gdzie pieniądz 
zdobywa się nie tyle pracą, ile spry- 
tem... 

Aliści naraz okazało się, że żydo- 
stwo bardzo chętnie wypiera Palaków 
z adwokatury czy gabinetów lekar- 
skich, z redakcji i katedr uniwersy- 


Historja prawdziwa w niedalekiej przyszłości 
W roku 1945 doszło zażydzenie kraju do takiego stopnia, że autochtoni 


zostali zmuszeni do przesiedlania się do uzyskanych kolonij. 


1 Marcin 


Kędzior wyruszył w drogę, aby objąć nabytą działkę. 


Niełatwą była droga do ziemi obie- 
сапеј. Zanim przebył morze, omal nie 
stracił życia w czasie okropnej burzy. 


O włos był tylko od śmierci, czy- 
hającej nań w paszczy straszliwego 
krokodyla. 


Na głodnym wielbłądzie przemie- 
rzył piaskowe bezkresy, ginąc prawie 
z upału i pragnienia. 


Hyżości nóg zawdzięczał ucieczkę 
przed rozgniewanym hippopotamem. 


teckich, z urzędów i posad; ale bynaj- 
mniej nie rezygnuje ze swej domeny 
— z „geszeftu* Sfery gospodarcze 
przymykały oczy na opanowanie przez 
Żydów innych dziedzin, były bardzo 
„postępowe“ czyli filosemickie i... na- 
raz się okazało, że... 

Bankowość jest już całkowicie 
przez żydostwo opanowana, w prze- 
myśle włókienniczym dyktatorem stał 
się Eitingon, otoczony Konami, Ham- 
burgerami, Saladinami i  ińnymi 
współwyznawcami, a „lojalne“ { „pań- 
stwowotwórcze* sfery  gospodarczo- 
inteligenckie naraz znalazły się na 
brukul 


Ewolucja się kończy — żydostwo 
stopniowo opanowywało ster życia gò- 
spodarczego i intelektualnego, obecnie 
proces ten dobiega końca. Wyrosła 


W ciężkim trudzie torował sobie 
drogę przez gęste dżungle podzwrot- 
nikowe. 


Celny strzał uratował go od kłów 
lwa srogiego, grasującego wśród na- 
giej pustyni 


=>. 


Stoczył zwycięską walkę z wężem 
dusicielem, który napadł go w chwili 


A gdy wreszcie, po niewypowiedzia- 
nych trudach doszedł do upragnionego 
celu, ujrzał przy swej parceli czekają-. 
cego już na kolonistów — kupca-Żyda. 


poprostu barykada. Z jednej 
Polacy, to znaczy młodzież, robotnicy 


strony 


i chłopi oraz część inteligencji, 
chicznie jeszcze nie zżydziałej, 
drugiej Żydzi, to 
fabrykanci, prokurenci, redaktorzy, 
profesorzy, pisarze, większość wol- 
nych zawodów... Trzeciej strony bary- 
kady niema, ale są psychicznie zży- 
dziali Polacy, którzy dotychczas wy- 
sługiwali się pokornie Izraelowi w na- 
dziei, że za to będą dopuszczeni do po- 
działu zdobytych wpływów kasowych 
i moralnych, a naraz znaleźli się na 
lodzie... 

Pozostaje teraz tylko odrzucenie 
całego zażydzonego balastu „kultural- 
no - postępowo - intelektualnego" oraz 
odsunięcie od warsztatów pracy sie- 
czących tam u szczytu Żydów, а Pol- 


рзу- 
а т 
znaczy bankierzy, 


Radio iaupy i części składowe 
Żarówki elektromotory, 


materjał instalacyjny 


„FERRO-ELEKTRICUN" 


Łódź, Piotrkowska 123 (w podwórzu) 
Filia ul, Zgierska 56 telefon 111-69, 
а 19846 


ska za jednym zamachem się oczyści: 


To stopniowe zażydzenie naszego prze- 
mysłu i naszej inteligencji było popros 


stu procesem przygotowawczym, ргоч 
cesem automatycznym. Zamiast se 


lekcjonować na element zdrowy і ziya 
działy teraz sami Żydzi wyrzucają za 


nawias swych sprzymierzeńców, stas 
jąc twarz w twarz z Narodem Pol- 


skim. 


Inne narody w czasie przemian po 
lityczno-strukturalnych miały ten kło- 
pot, że trudno było odróżnić element 
zdrowy od balastu, przeżartego przez 
ustrój demo-liberalny. Polska znalam 
zła się w tem szczęśliwem położeniu, 
że selekcji dokonało samo żydostwo, 
wszyscy, co są związani z obecnym 
zdegenerowanym ustrojem i podpo 
rządkowani „narodowi wybranemu", 
to balast. Batast ten nie tylko przez ро- 
łączenie się z żydostwem został wyse- 
lekcjonowany, ale obecnie jest przez 
Żydów odrzucany na bok, jako już 
niepotrzebny. Przełomowy moment 
dziejowy zastaje w Polsce trzy grupy 
Polaków, Żydów i związany z nimi ть 
strój, oraz odrzucanych na bok, jak 
śmiecie, „tych trzecich'1 ре ча 

[И Я 


Sto szczurów — 
na jednego z mieszkańców 


Nie do pozazdroszczenia jest sytuacja 
mieszkańców dawnego Jekaterynosławia, 
obecnego Dniepropietrowska, stolicy okrę- 
gu -zaporoskiego, 

Miasto to posiada największą ze wszyst- 
kich miast sowieckich ilość szczurów. Jak 
obliczyły statystyki na każdego mieszkań” 
ta, których Dniepropietrowsk liczy 190.000 
w tym 120.000 żydów, — przypada 100 
szczurów. Nie ma domu, który nie byłby, 
dotknięty tą plagą. Szkodliwe gryzonie, 
rozmnażające się z nieprawdopodobną 
szybkością, przebywają tysiącami w spich- 
rzach i magazynach, niszcząc zapasy źyw- 
ności. W walee z tą plagą zastosowana 
wszystkie środki, Z rozporządzenia miej- 
scowego sowietu nie gaszono na ulicach f 
w mieszkaniach świateł nocą, chcąc w ten 
sposób przepłoszyć szczury. Wytresowano 
specjalne psv do łowienia gryzoniów, zas 
rządzono masowe zakładanie trucizny. 
Wszystkie te środki okazały się daremne. 
Zrozpaczeni mieszkańcy, którym dokuczli+ 
we stworzenia nie dawały chwili spokoju, 
wyłonili specjalny komitet, który wszedł 
w porozumienie z jedną z fabryk gazów 
trujących. 

W najbliższych dniach zarządzony b% 
dzie w Dniepropietrowsku alarm gazowy: 
Na znak dany przez syreny fabryczne, 
wszyscy mieszkańcy miasta muszą się үу 
prowadzić na 48 godzin do namiotów, znaj- 
dujących się pod miastem, Dniepropie- 
trowsk bedzie zagazowany. Zobaczymy 
jak to zniosą szczury. 


Na uboczu > 
Co jedzą: chłopi a zydzi? 


Według obliczeń inż. Curzytka go- 
spodarstwo wielkości 10 hektarów 4 
6% arów w powiecie Postawy, woj. wia 
leńskiego, ma ogólnego przychodu 
rocznego (w roku 1935-6) 355 złotychę 
z których wydaje na rozchody rolnicze 
oraz bież. podatki 96 złotych 44 groszyy 
wydatki na kuchnię 39,34 zł. 

Rodzina, składająca się z 5 osób, zaw 
kupiła w ciągu roku: 

17 sztuk śledzi za 1,25 zł, 2 i pół kg 
cukru, 49 kg szarej soli za 10,87 zł, 14 
pudełek zapałek za 1,40 zł, 15 litrów 
nafty za 6,08 zł, cykorji za 10 groszyą 
pieprzu, drożdży i saletry та 87 groszyą 

* 


W ubiegłym tygodniu w Warsza- 
wie odbyła się ucztą weselna z okazji 
ślubu syna Abrama Znamirowskiego, 
kupca i właścicielą 15 domów, z cóm 
ką właściciela magazynu okryć dama 
skich A. Borkerszteina. W uczcie we- 
selnej brało udział około 300 osób. Tych 


300 Żydów zjadło 80 indyków, 200 kg 
ryb i wiele innych artykułów oraz 
trunków. 


Cadyk z Ołomuńca, jako krewny 
Znamirowskich, specjalnie delegował 
do przyrządzenia uczty swego nadwor- 
nego kucharza. 


Czytajcie i abonujcie 
nilustrację Polską" 


